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Od Administracji.

! !  Czas odnowić przedpłat;! !
Atóra wynosi:

W KRAKOWIE:
miesięcznie . . .  2 kor. 
kwartalnie . . . 6 „

Za odnoszenie dopłaca się 40 hal. 
miesięcznie.

NA PROWINCJI: 
miesięcznie . . 2 k. 70 h. 
kwartalnie . . 8 k.
Wszyscy abonenci otrzymaj bez

płatnie „Tygodnik Zakopiański", „Do
datek ilustrowany" i dodatek powie
ściowy, obejmujący obecnie sensacyjną 
powieść

„Synowie bnrzy“ .
W  odcinku rozpoczniemy wkrótce 

druk bardzo ciekawej powieści Artura 
Gruszeckiego

„Cygarniczka".
Za dopłatą I korony można nabyć 

powieść „Mały garnizon" przez poru
cznika Bilse; i pamiętniki w „Cyta
deli" za 40 hal

Za dopłatą I kor. 60 hal. można 
naOyć cztery ukończone powieści: 1) 
„Skrzynka z Ametystu", 2) „Sonia", 
B) „Teraz i zawsze" powieść z wło
skiego, 4) „Potomek Wallensteina" po
wieść usnutą na tle stosunków żydow
skich.

0 polskich biskupów.
Newy ■emorjf ł  do Popiela w sprawie biskupów 
jMlbko-amerykańskich, podany Plusowi X przez 

ka. Wacława Kruszkę.
Dla Polaków amerykańskich u.yskanie choć 

jednego LLLnpa Polaka, .est sprawą pierwszo
rzędnej doniosłiści, zwłaszcza, żebiskupi tamtejsi, 
przeważnie Irlandczycy, nie uwzględniają pol
skich życzeń, co do nauki religji w języku pol
skim 1 polskiego dodatkowego nabożeństwa. Po
lacy pobudowali tam wiele wspaniałych kośclo 
łów, któr« w myśl praw amerykańskich zapisa
ne są w księgach na imię biskupa. Grozi zatem 
uiebetpiecieńs.wo, że przy obsadzaniu tych pa- 
raLj w przyszłeści posady uzyskają księża, nie 
umiejący wcale po polsku. Nasi rodacy czynili 
jnż dawno zabiegi w Rzymie, aby przedstawić 
Qj(n św. prawdziwy stan rzeczy, obecnie zaś do
ręczono Piusowi X  obszerny rremorjał, który po
niżej podajemy.

*

Ojcze Święty 1 
M y: Jan Pitass i Wacław Kruszka, od ducho

wieństwa i ludu polsko-amerykańskiego Stanów 
Zjednoczonych Ameryki pólnrcne;, na kongresie 
katolickim, w miesiącu wrześniu* r. 1901 odby
tym w Arffalo, wybrani delegatami do Najwyż- 
zego Pasteiza, aby w sprawę o wyborze bisku

pów polsko-amerykańskich Sam wejrzał i wedle 
słuszności i dobra Kościoła Sam ją załatwić, do 
pierwszej supliki, którą Świątobliwości Waszej 
podaliśmy, zważywszy wielce nieszczęśliwe rze
czy położenie, które z dniem każdym się pogar
sza, niniejszą drugą prośbę dołączyć się ośmie
lamy, z umysłem nie mniej poddanym, jak peł
nym ufności, że Świątobliwość Wasza, do której 
świętych stóp upadamy, przychyli się do prośby 
naszej i za pomocą ar ego dostojnego i świętego 
listu objawić raczy amerykańskim biskupom, iż 
rzeczą jest równie slnstną i sprawiedliwą, jak 
konieczną i uzyteezną, iż jest odpowiednią rze
czą i na czasie:

1) Aby, gdy opróżniona będzie która Stolica 
biskupia tych djecezyj, w których największa 
liczba Polaków amerykańskich zamieszkuje, w lie*- 
bie kandydatów na nowego biskup;,, położony 
był takie jakiś kapian polsko-amerykański, je
żeli znajdzie się godny podania go do tej liczby.

2) Ażeby w tych samych djecezjach, jeżeli 
już nie na biskupów, to przynajmniej na wika- 
rjuszów generalnych, jakimś tytnłem ozdobionych, 
iżby większej n lu n  powag/ zażywali, niektó
rzy z kapłanów polsko amerykańskich byli wy
bierani.

3) Ażeby proboszczowie, czyli rektorowle 
Kościołów polsko-amerykańskich, którzy wszy
scy „odwołalni na skinienie41 (ad nntnm reyoca- 
biles) rar na koniec byli ogłoszeni „nieusuwal
nymi" (inamcyibiles) wedle nstawy soboru ple
narnego baltimorrńskiego U l, r. J884 odbytego 
(tyt. II rozdz. 5), Yr którsj przepisane jest, aby 
między wszystkimi rektorami misjonarzami dje- 
cezji, eo dziesiąty był „nieusuwalny* (inamoyi- 
bilis). Punkt ten nstaw soboru, przynajmniej co 
do kapłanów polsko-amerykańskicb, nie iest wy
konywany.

Rzecz ta z pewnością jest wielkiej wagi i 
znaczenia i winna być sumiennie rozwi żona, al
bowiem skoro „tylko proboszczowie nieusuwalni* 
mogą głos zabierać przy wyborze biskupów, wy
nika z tego, że proboszczom polsko-amerykań
skim „nigdy* nie będzie wolno wotom swego od- 
drwać, jeżeli wiecznie ndwołalnymi na skinienie 
(ad nntnm) pozostaną.

4) Nakoniee prosimy Cię, Ojcze święty 1 bła
gamy, abyś jakąś jyejliwą pochwałę dać raczył 
rozproszonemu Indowi polsko- amerykańskiemu, 
do religji katolickiej niezmiernie przywiązanemu, 
ponieważ, jakkolwiek Stolicy świętej całą duszą 
jest oddany, mniema, że przez nią niejako jes. 
^niedbany i opuszczony, a to dlatego, że dotąd 
żaden kapłan polsko- amerykański ani biskupem 
rządzącym, ani biskupem pomocniczym, ani wi- 
karjnszem jeneralnym, ani (wyjąwszy dwa lub 
trzy wypadki), nawet proboszczem nieusuwalnym 
mianowany nie został.

Na to Polacy amerykańscy, których jest dwa 
mlljony, są rozżaleni. To ich tak drażni, że sta- 
e się to nstawicznem źródłem, niepokojów, nie- 

zgód, odstępstw i najopłakańszego odszczepień- 
stwa.

Zasług zresztą, które sobie Polacy amerykań
scy zjednali wobec Stolicy apostolskiej, świadka
mi są: świątynie, domy parafialne, seminarja, 
kolegja, klasztory, szkoły, domy sierót które w 
wielkiej liczbie pry watnym nakładem narodu na
szego były założone i są ciągle eakiaaane. — 
Świadkami są biskupi i proboszczowie, których 
wszelkim sposobem wspierać Ind polski się stara. 
Świadkami są misje m4ędzy indjanami i murzy
nami, do których utrzymania on wielce się przy
czynia. Kilkanaście czasopism cscy.li gazet (eple- 
merides) dla obrony i rozkrzew/enifc wiary ki to- 
lickiej, antorowie polsko amerykańscy, kapłani 
mianowicie wydają. Wielu, jak ich nazywają, 
niezależnych (lndependentesj, heretyków i ży
dów przez tychże kapłanów do naszego Kościoła 
rzymskiego nawróconych zostajp i nawracanych 
bywa. Te wszystkie okoliczności, jako też inne, 
nad któremi za długo byłoby się rozwodzić, są 
dobrze wiadome tak Świątobliwości Waszej jak

samym najprzewielebniejszym amerykańskim bi
skupom.

Dla nas, stórfyśmy 11 września roku za
szłego mieli nąjwyższy zaszczyt stawienia się 
przed majestatem Twoim, dostojny Ojcze święty 
i rozmawiania z Tobą, wielką było pociechą 
z ust Twoich najłaskawszych powziąć bezpie
czną nadzieję, że uczynisz coś dla Polaków ame
rykańskich.

Racz przeto, Ojcze święty, przychylić się do 
tej ponownej prośby, nietylko, jak w pierwszej 
suplice wyraziliśmy, dla usunięcia złego, które 
krzowi się jnż lub grozi, ile także dla umocnie
nia i większego pomnożenia dobrego, które istnie
je. Albowiem wówczas zaraz się niesnaski u- 
śmierzą, ustaną odstępstwa, a pięćdziesiąt ty
sięcy owieczek, które ku wielkiemu naszemu ża
lowi poszły na manowce, do swojej powrócą 
owczarń1 Polacy, którzy mając na względzie 
sprawę wielce słuszną i ważną, trwają w otusze 
i wielkiem oczekiwaniu nietylko w Ameryce, ale 
1 w Europie, 1 w Tobie, Ojcze święty, wszyst
kie swe położyli nadzieje, natychmiast wątpli
wości swoje, obawy, trwogi uciszą, rozterek i 
niepokojów zaniechają, a najpotężniejsią mieć 
będą pobudkę, aby całość i jedność Kościoła za
chować i do pomyślności jego się przyczyniać 
i ją  pomnażać.

Silni ufnośeią, której źródłem jest dii. nas 
równie przesławna Twoja mądrość i sprawiedli
wość, jak i ogólna miłość nasza i przywiązanie 
do Stuiicy ściętej, oraz żar iwość o zachowanie 
1 odzyskanie tylu dusz zbawienia, upadając do 
stóp Waszej Świątobliwości, o błogosławieństwo 
apostolskie dla siebie, dl< Polaków amerykań
skich 1 dla Polaków wszystkich błagamy.

Z najgłębszą czcią i oddaniem się wyznaje
my się Świątobliwości Waszej 
uajpoddańszynr synami, od kongresu katolickiego 

polsko-amerykańskiego delegatami.
Ks. Jan Ptias°. Ks. Wacław Kruszka,

proboszcz. probosi.cz.
Dnia 25 lutego 1904 r.
Jak wiadomo, z dwóch podpisanych pod me- 

morjełem, tylko drngi z rzędu, Wielkopolanin, 
ks. Kruszka, przebywa osoDiście w Rzymie i cho
dzi gorliwie około sprawy, która, mimo oporu 
amerykańskich biskupów, jak tuszymy, przez Naj
wyższego Pasterza podług słuszności rozstrzy
gnięta będzie. Stan rzeczy, że kapłani polscy, 
którzy tyle wspaniałych domów Bożych w Ame
ryce wznieśli, wobec Innych narodowości kato- 
litk cn tak są npośledzeni, iż głosn żadnego w 
propozycji, czynionej kongregacji Propagandy przy 
obsadzaniu stolic biskupich w Stanach Zjedno
czonych, nie mają, powinien być także zmienio
ny. Jest on dla dwóch miijonów Polaków w Ame
ryce pómocnej wprost poniżający.

II 1 i! w mu
• i*

Nasz korespondent wiedeńsk. (Muc.) pisze: 
Przed posiedzeniem wtorkowem Izby poselskiej 

Koło polskie znown się zebrało na narady. Mo
mentem najwybitniejszym owych narad było o- 
świetlenie praktyk włauz skarbowych w Ga
licji.

Administracja podatkowa
- Poseł ks, W ł a z o w s k i  użalał *ię na admi

nistrację podatkową, która nie odpisuje podat
ków z powodu, szkód elementarnych zaraz, to jest 
w tym samym roku, lecz dopiero później. Skutki 
taUej zwłoki są bardzo smutne dla opodatkowa
nych. Ci ostatni nie znają stann swych racnun 
ków podatkowych. Urzędy podatkowe nie zazna
czają przepisów. W następstwie takiej metodj 
dzieją się różne niewłaściwości, zawsze stskodli- 
we dla kontrybnentów.

Z pomocą ks. Włazowskiemn przyszedł ks. 
Pastor. Żądał, by Dyrekcja skarbowa krajowa 
we Lwowie wydała rozporządzenie, przeznaczo-
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ne dla urzędów podwładnych, a postanawiające, 
co następuje: Należy każdemu obywatelowi, pła- 
eąeemn podatki, umieszczać na jednej, przezna
czonej ku tema celowi stronnicy, przypisy, gdyż 
dotychczas nikt nie wie, co właściwie ma pła
cić. Wynikają stąd niesłychane szkody dla opo
datkowanych. Ks. Pastor żąda wniesienia w tej 
sprawie interpelacji pod adresem ministra skarbu.

Melioracjo rolne.
Poseł Władysław C z a j k o w s k i ,  eiłenek 

komisji parlamentarnej, potwierdził wiadomość, 
która już w poniedziałek krążyła międey posła
mi polskimi. Oto międey rządem i Kołem pol
akiem wybuchnął poważny zatarg. W roku prze-
sełym reąd jrzi rzekł dać na eele melioracyj 
rolnych i na chów bydła, tudzież na inne eele 
rolnicze pięć miljonów koron w dziesięcin ratach 
rocznych po pół miljona koron. Był to jeden
z warunków, pod jakimi Koło zgodziło się gło
sować za ugodą z Węgrami i za taryfą celną. 
Ową pierwszą ratę rząd wstawił w budżet. Tym
czasem teraz nie chce jej wypłacić. Otóż poseł 
Czajkowski protestuje stanowczo przeciwko ta
kiemu postępowaniu rządu. Kuło musi energi
cznie wystąpić w tej sprawie. Rząd powinirn 
dotrzymywać przyrzeczeń, inaczej bowiem Koło 
także będzie mnsiało chwycić się innej taktyki.

Prof. Głąbiński potwierdził informacje, po
dane przez posła Czajkowskiego

Ks. P a s t o r  zażądał zabezpieczenia kwoty, 
wstawionej na drenowanie w Galicji.

Prezydjum nie dało w sprawie powyższej 
wyjaśnień. Szkoda 1

Matura urzędników kolejowych.
Poseł dr G r e k  podniósł, że ministerjum ko

lejowe także nie dotrzymuje przyrzeczeń i to 
nawet tyeh, które dało ministrowi galicyjskiemu. 
Oto ministerjum kolejowe — wbrew przyrzecze
niu, jakie dało drowi Piętakowi—nie ehce przyj
mować w charakterze urzędników tych, którzy 
zdali prywatnie egzamin dojrzałości r semina- 
ijum nanczyeielskiem.

Koło polskie wydelegowało dra Greka do po
ruszenia tej sprawy w ministerjum koleiowem.

Sądy i ich pomieszczenia.
Poseł S t o j a ł o w s k i  żądał przyśpieszenia 

sprawy sądu w Bochni. Mają już tam plae. Zo
bowiązali się dać 50000 koron. Sejm poparł u- 
silnie założenie, tymerasem ministerjum sprawie
dliwości odwleka 1 zwłóezy. Sąd w Tarnowie 
jest bardzo źle pomieszczony, co szkodzi i urzę
dnikom i publiczności. — Miasto tak spore, jak 
Tarnów, powinno posiadać inny gmach sądowy.

Poseł G r e k  przypomina, że należałoby przy
śpieszyć utworzenie sądu obwodowego w Jaro
sławiu. Sąd powiatowy w Jarosławiu jest po
mieszczony fatalnie. W fanduszu inwestycyjnym 
należałoby pomieścić sumę na budowę nowego 
gmachu dla tego sądu.

Prof. R o s z k o w s k i  przemawia w sprawie

R O D Z I N A
przez

W . O d r o w ą ż a

7 (Ci%g daljzy).
Sprzedaż odbywała się jednocześnie na trzy, 

a nawet cztery ręce, każdy z członków rodziny 
prowadził ją oddzielnie; kobiety ODjęły dział po
ścieli, bielizny stołowej, szkła, porcelany, naczyń 
kuehennyeh; Jan i Zieliński sprzedawali meble, 
lustra, obrazy, Książki. Kupione przedmioty na
bywcy zaraz wynosili, eo zwiększało jeszcze za
męt w mieszkania, tuż pod bokiem goszczącego 
majestatu śmierei. Pod tym dobrowolnym młotem 
zniszczenia ustępowały pamiątki rodzinne, prze
chowywane przez dwa pokolenia; drobiazgi i 
sprzęty, do których przyzwyeząjnno się od sze
regu lat; marnowano wszystko za bezcen Mie
szkanie zaczynało świecić pustemi ścianami.

Ta gwałtowna licytacja i rabunkowe opró
żnienie ogniska domowego, dopełnionem zostało 
przed ukończeniem długiego dnia letniego; do 
dalszego wykonania planu można było priystąpić 
dopiero z nadejściem zupełnego wieczoru. Kobie
ty zajęły się układaniem i pakowaniem nlesprze- 
danyeh rzeczy, które stanowić miały bagaż po
dróżny ; J an przy pomocy Zielińskiego segrego
wał i porządkował papiery po ojcu, w których 
znalazły się ważne dla rodziny dokumenty.

Wobee zbliżającego się zmroku domowniey 
musieli podzielić się zajęciami, ebeąe im podo
łać: Zieliński udał się w stronę cmentarza, aby 
za dnia jeszcze rozpatrzyć się w położeniu, wy
brać najodpowiedniejsze m ejsee na wykopanie 
mogiły , pny wyborze należało mleć na wzglę
dzie punkt zasłonięty od szosy murem lub fali
stością terenu, grunt o ile można najmniej ka
mienisty, w celu ułatwienia pracy noenej, wresz
cie zbadać i obmyśleć na miejscu sposób dosta-

prieaiesienia t. z w. Brygidek do Drohobycza.— 
Sprawa była załatwioną pomyślnie, tymczasem 
teraz ministerjum sprawiedliwości znowu odkła
da rozmyślnie całą sprawę.

Koło upoważnia prof. Roszkowskiego, by się 
udał du ministerjum sprawiedliwości, gdzie brał 
osobnego ministra wpływa widocznie ujemnie na 
szybkie, sp-ężyste załatwianie spraw. Ot! po
wtarza się zwykła gospodarka mysz bez kota.

Przed przerwaniem sesji na ferje świąteczne 
Kuło przeprowadzi je-z-ze wielką dyskusję poli
tyczną. Czy będzie ona jawna, jak jawną była 
ts, którą prowadzono na pierwszem posiedzeniu, 
zobaczymy.

WOJ Nti.
Pierwsze walki.

Teraz dopisru nadchodzą z Japonji opisy 
pierwszych bltaw morskich stoczonych pod Cze- 
mnlpo i Port Arturem. Przynoszą one wiele zu
pełnie nowych szczegółów, które wyjaśniają ró
żne wątpliwości, powstałe po dotychczasowych 
niedokładnych sprawozdaniach, pochodzących 
przeważnie ze strony rosyjskiej.

Korespondent jednego z niemieckich dzienni
ków wysłany do Tokio jeszcze przed wybuchem 
wojny, tak opisuje początek wojny:

Dnia 6 lntego upuścił admirał Togo port 
S&seho ze swoją flotą i z trzema paroweami prze
wozowymi, które wiozły 1 pułk piechoty 12 dy
wizji.

Kanonierka „Akasz* wysłana dla rozpozna
nia sytuacji zbadała, że flota rosyjska stoi prze- 
dewbzystkiem w Porcie Artura z wyjątkiem dwóch 
statków wysłanych do Czemu]po. Domyślano się 
także, że dwa inne statki stoją w porcie Talien- 
wan. To fałszywe przypusze-ienie miało ważne 
następstwa.

Admirał Togo miał zadanie podwójne: umo
żliwić wylądowanie oddziału wojsk w Czemnlpo 
dla zajęeia Senln i napaść niespodzianie na eska- 
grę rosyjską.

Druga część zadania powiodła się tylko czę
ściowo i dlatego opóźniono ogólną mobilizację.

Na wysokości Mazampo (na Korei), oddzielił 
Togo od swojej floty eskadrę pod kontradmira
łem Urja, złożoną z wielkiego krzyżownika „Asa 
ma‘  1 małych krążowników „Noniwa*, „Jaku- 
szibo“ , „Nibaku* i „Chipoda*, tudzież 5 łodzi 
torpedowych. Ta eskadra odpłynęła do Czemnlpo.

Zniszczenie „Korejea* i „WŁrjaga*, fitóre
opisuje koreipundknt/jest zbyt znano, aby je
powtarzać, stwierdzono tylko, wbrew doniesieniom
rosyjskim, że Japończycy nie stracili przy tern
ani jednego okrętn, ani jednego człowieka.

** *
Tymczasem admirał Togo płynął daiej bar-

nia się ze zwłokami na zamknięty cmentarz. Jan 
z pierwszą chwilą wieczora razem z wiernym 
służącym opuścili mieszkanie w eelu ku ona dre
wnianej trumny, oraz łopat, niezbędnych dla wy
kopania grobn, eo bez przoopTd zdołali uskute
cznić w niedługim czasie; lekka trumna, niesio
na zmrokiem przez dwóch chłoDeow z warsztatu 
od niedaleko mieszkającego stolarza, nie zwra- 
eała po drodze nwagi przechodniów.

Jan i Zieliński prawie jednocześnie powrócili 
do domn i zostali zaniepokojeni nieobecnością 
tamże Maryni, która poprzednio nie wspominała 
zupełnie o projekcie wyjśeia na miasto. Po nie
długim jednakże czasie powróciła ze śladami 
zmęczenia na twarzy z powodu szybko odbytej 
drogi. Usiadła, mówiąc zadyszana:

— Byłam u kanonika Borońskiego, przede 
to prawie święty człowiek; komnż ufać, jeśli 
nie takim ludziom. Więe opowiedziałam mn 
wszystko o nas. Aby go nie narazić, nie śmia
łam wprost prosić, ale on odczuł niewypowie
dzianą moją intencję, sam oświadczył, że przyj
dzie niebawem odmówić krótką modlitwę i po
kropić wodą święconą naszego ojca.

Rodzina spoglądała ze zdumieniem na po
dwójną bohaterkę dnia dzisiejszego; ona dwa 
razy w eiągu kilku godzin rozpraszała rodzinie 
ciemność, wnosiła światło. Trndno było odgadnąć, 
kto był dnmniejszyrr z młodej dziewczyny, matka 
jej własna, brat, ezy narzeczony.

Niedłngo ziśeiły się słowa Maryni, ale jakże 
różną była obecna wizyta w porównania do po
rannej ; tam wysłańcy rządu, poplecznicy brutal
nej siły, pod kłamanym płaszczem religji, wyru
szali z napuszoną powagą wydzierać nieszczęśli
wym ladciom najświętsze ich neznela, w oczach 
ich profanować drogie im szczątki; obsenle ka
płan własnej wiary mnsiai jak zbrodniarz noeą 
przekradać się do zwłok zmarłego, bo odmówie
nie tutaj modlitwy poezytanem mu jest za prze
stępstwo.

Rodzina powitała przybyłego z oznakami naj
wyższego szaeunkn. Jan mówił: Ą

— My doprawdy nie wiemy, w jakich sło-

dzo powoli, rozpoznając horyzont przy pomoey 
małych kanonierek 1 krążowników. Jeden z nich 
przejął na pełnem morza depeszę iskrową (sy
stem Marconiego) wysłaną przez rosyjskiego ko
mendanta Porun Artura do Czemnlpo. Ta depe
sza wyjaśniła Japończykom wszystkie wątpliwo
ści, wiedzieli, że w Porcie Artura zast&aą ro
syjską eskadrę zupełnie nieprzygotowaną.

Poranek 8 lntego był słoneczny. Zimno było 
przenikliwe, ale morze spokojne, a więe pomyśl
nym był ezas do bojn. Z niepokojem wytężają 
bystre oczy młodzi żeglarze na północ. Oficerom 
i żołnierzom zbyt długą wydaje się ta jazda. — 
Ale tylko komendanci okrętów wiedzą dlaezego 
jrzda nie jest prędszą. — Na horyzoncie widać 
ciemne pnnkty — to krążowniki. Za nimi sunie 
eskadra okrętów linjowych i drnga eskadra krą
żowników. Torpedowce i kontrtorpedowce płyną 
na flankach. Dzień się dłnży. Na szczęście zda
rza się intermezzo. Kupieekie okręty pojawiają 
się i zostają złapane przez Japończyków Jeden 
nazywa się „Rosja*. „Rosja złapana* — wołają 
majtkowie.

Około godziny 6 wieczorem znajdowała się 
flota o 60 mil morskich na wschód od porta Ar
tura Poe emniało. — Ale jeszcze można widzieć 
gołem okiem na maszcie admiralskim sygnał fla
gowy dla łodzi torpedowych „Naprzód, niesiiaj j 
Wam szczęście sprzyja*. Czarne komin; torpe
dowców zaczęły wyrzucać większe słupy dymu; 
małe statki szybciej i głębiej przerzynają fale. 
Coraz i coraz prędzej jadą. Na niektórych z Dick 
powiewa odpowiedź sygnałowa: „Będziemy wal
czyć aż do śmierci*.

Na rozkaz admirała Togo mszyły 3 dywizje 
torpedowców pod Port Artura, czwarta zboczyła 
do Taljenwan, gdzie się według relacji statKów 
wywiadowczych minłj znajdować się 2 okręty ro
syjskie.

O godzinie 11 wieezór znalazła się pierwsza 
flotyla torpedowa przed Portem Artnra na 2.000 
metrów od eskadry rosyjskiej. Tam spotkały 1 
rosyjski krążownik. Był że to okręt strażniczy 
lub wywiadowczy? W każdym razie spano u  
nłm. Cicho, spokojnie przesunęły się japońskie 
torpedowce mimo niego, nie alarmując przeci
wnika, którego ta* łatwo zniszczyć mogły. Nle- 
spostrzeżeaie przejechały i rozdzieliły się. Je
dna połowa przemknęła poza okręty rosyjskie, 
na ich tyły, draga zbliżała się zwolna z przodu 
do opancerzonych kolosów rosyjskich. Na pół go
dzin; przed północą miał się rozpocząć równo
czesny atak z obu stion.

Rosjanie byli wprawdzie przygotowani na wy
buch wojny, ale nie na tak nagłe zaskoczenie. 
Nie jest pewnem. czy admirał i kapitanowie sie
dzieli wtenczas po dobrym obiedcie z cyganem 
w ustaet przy wódce i herbacie, a młodzi ofice
rowie w tingin podglądali zakasana mnzę Ale 
byłoby to wprawdiiwie po rosyjska. W Każdym 

■■■ — — i sssąm
wach dziękować księdza kanonikowi za czyn o- 
becny.

— Spełniam najprostszy moj obowiązek — 
rzekł skromnie starzec.

Święconą wodę, komżę, małą Lropielnieę przy
niósł pod paltem z&krystjan, podążając? taż za 
kanonikiem. Kolińscy nie schronili się na ubocze 
jak poprzednio; przeciwnie, uklękli przy zwło
kach, w tym samym pokoju, któr; w eiągu osta 
tniej doby był niemym świadkiem ich nieszczęść. 
Słowa kapłana harmonizowały z ich nastrojem ; 
była w nich eieha skarga niedoli w połączenia 
z błagalną prośbą o litościwy promyk nadziąii, 
jaśniejsze jntro. Przy pożegnania zacny starzee, 
stary przyjaciel rodziny, przemówił do niej kilkr 
ciepłymi wyrazy, wlewając otuchę w zbolałe 
serca.

Następnie mężczyźni wyruszyli na ement&ri 
pozostawiając Marynię w dumu mimo jej próśb 
błagalnych; musiała nledz i pozostać w domi 
razem z matką, gdy Jan i Zieliński ze służącym 
opuścili mieszkanie, przyrzekając kobietom do
konać dzieła w możliwie najkrótszym ezasle. 
Przewidzieli wszelkie możebne okoliczności i ża
dne nieoczekiwane komplikacje nie stanęły im 
na drodze, praea jednak nie była ani krótką, 
ani łatwą. Nie przyzwyczajeni do wysiłków fizy
cznych, chociaż ani razn nie wypoczywali pod
czas kopania mogiły, jednak rnehy ich zrazu 
energiczne, stopniowo stawały się słabszymi; 
łopaty wolniej i nie tak głęboko, jak z począt
ku, zagłębiały słę w ziemię. Noc była pzr,ra, bez 
księżyca; gwiazdy nie iskrzyły się, tylko słabo 
odbijały na tle ciemnego horyzontu, ^ez dla 
ostrożności musieli się obywać bez światła. Miej
sce obrane przez Zielińskiego okazałe się dogo- 
dnem, podkład sianowił gruboziarnisty piasek 
w połączeniu z drobnymi kamykami 1 dość ła
two dał się usuwać pod naciskiem łopat impro
wizowanych grabarzy; przy ozuaczenim zzeruko- 
ścl i długości mogiły, orjentuwall się wymiarami 
trumny -, głębokość przyjęli znacanle mniejszą, 
niż zazwyczaj jest praktykowaną ze względu na 
ezas chyżo biegnący. (U. d. n.)
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n ile  służba strażniesa była niesłychanie opie- 
tiałą-

Japońezyey mogli się zbliżyć z swymi tor
pedowcami wedle ułożonego piana na 600 me 
trów. Z tej odległości wypuściły wszystkie tor
pedowe równocześnie poeiski na okręty nieprzy
jacielskie. Ugodzone w samo seree kolosy za
drżały, jękły i zatrzeszczały. „Cesarzewic*, chlu
ba rosyjskiej eskadry azjatyckiej i „Retwiran* 
zaezęły się miotać i wreszcie przechyliły się 
„Pallada* położyła się na bok. W  koszulach 
powypadali oficerowie na pokład. Zrobiło się o- 
góine zamieszanie. Sygnały i krzyki komendy 
krzyżują się. Na chybi traf rozpoczyna się ka 
aonada w ciemnię. Światła puszczane z elektry 
eanych reflektorów nie mogą odkryć niewidzial
nego a strasznego wroga. Piekielny hałas alar 
■uje załogi fortów. I z nieh podobnie jak z o- 
krętów poczynają padać strzały. Tylko na ro 
ayjskieh torpedowcach i kontrtorpedoweach ci- 
eho. Czyżby ich oficerowie byli w istocie w mie
ście? Wszystko jedno! I tak ogień Rosjan był 
za późny.

Atak japońskich torpedowców udał się w zu
pełności.

Wojna a pomoc lekarska.
Wobec rozpoczynającej się wojny na dalekim 

Wschodzie i licznego wyjazdu lekarzy na teren 
wojny, nie będzie od rzeczy — pisze „Medycy
na* — podać kilka cyfr o stosunku liczebnym 
lekarzy do wojska, liczby ranionych i zabitych, 
liczby zachorowań i śmiertelności z wojen prze
szłych, a speejalnie z wojny rosyjsko-tureckiej 
z roku 1877— 1878. Dane zaczerpnięto z Piro 
gowa: „Wojenno wraezebnoje dieło i ezastnaja 
pomoszcz na tieatre wojny w Bołgaryi i w diej- 
stwujnszczej armii* i Myrdaeza: „Sanitats Ge- 
sehichte des russisch-ttirkischen Krieges 1877 
1878 in Bulgarien und Armenien".

Mobilizacja armji rosyjskiej była rozpoezęta 
w sierpniu 1876 r. W armji rosyjskiej było 
wówczas 2.347 lekarzy, 253 farmaceutów, 3.993 
aa słnżbie i 4.782 w rezerwie felczerów. Leka
rzy rezerwowych nie było.

Rosja wystawiła dwie armje: Dnnajską i 
Kaukaską. W armji Dunajskiej do styezniaJ1878 
r. brało udział 649.768 ludzi. W armji Kauka
skiej w tym samym czasie 264.481 ludzi, w ar
mji Rumuńskiej, działającej razem z armją Du- 
aajską było 165.164 ludzi. Armja turecka na 
pocsątku 1877 roku liezyła 363.000 ludzi, z te 
go 76.000 było wystawione przeeiwko armji 
Kaukaskiej, reszta stała na półwyspie Bałkań
skim i w innych okolicaeh państwa.

Służby lekarskiej w armji Dunajskiej 1 go 
stycznia 1877 roku było: 789 lekarzy, 153 far
maceutów, 723 felczerów; l*go stycznia 1878 
roku lekarzy było 1 613, farmaceutów 306, fel- 
ezerów 3.080.

W armji Kaukaskiej 1-go stycznia 1877 ro
ku było lekarzy 361, farmaceutów 48, felczerów 
723; 1-go Btyemia 1878 r. było lekarzy 819, 
farmaceutów 146, felczerów 1.660. W armji Ru
muńskiej było lekarzy w ezasie pokoju 106, far
maceutów 36.

Służba lekarska w armji tureekiej była zu
pełnie zaniedbana.

W wojnie prusko-francuskiej w roku 1870— 
1871 w armji francuskiej wypada jeden lekarz 
na 490 szeregowców, w niemieckiej jeden na 
207 szeregowców. Rezultaty takiego stosunku 
były widoczne. W armji niemieckiej nie tylko 
ranni i ehorzy otrzymywali natyehmi&stową po- 
moe, lecz eałe masy wziętych do niewoli Fran
cuzów mogło skorzystać z wzorowych urządzeń 
niemieckiej wojenno-lekarskiej administracji. Sto
sunek raDuych i zabitych i stosunek jednyeh do 
drugich bywał rozmaity. Wogóle wojny w cza
sach nowszyeh dają znacznie mniej zabityeh i 
ranlonyeh niż wojry dawniejsze.

W wojnach siedmioletniej i Napoleońskich u- 
było z szeregów (ranionyeh i zabitych) w 1758 
roku przy Zondorfie około 30 proc., pod Anster- 
Utz w 1805 r. około 36 proc., pod Borodinem 
1 Eylau około 33 proc. W wojnach austrjaeko- 
włoskiej (w r. 1859), prusko-austrjaekiej (w r. 
1866) 1 prusko-francuskiej (w r. 1870—1871), 
ubytek stanowi od 4 do 20 proc. Pod Sadową 

b . p. n Prusaków 20 proc., u Austrjaków 12 pre., 
pod Sedanem u Prusaków nie więcej nad 4 
proe., n Francuzów 15—19 proc.

W wojnie rosyjsko-tnreckiej w r. 1877 w bi
twie pod Nikopolem na 15.000 waleząeyeh ze 
strony rosyjskiej, nbyło 1,311 =  8 proc., w tern 
941 ranionyeh =  6 proc. i 276 zabitych =  1 
proc. Stosunek ranionych do zabityeh 3:1.  Z o- 
gólnej liczby było 66 (7 proc.) ranionych przez 
poeiski armatnie, 863 (92 proc.) przez poeiski 
karabinowe i 12 (1 proc.) bronią białą.

W bitwach pod Plewną: 20-go lipea 1877 
roku na 8.000 waleząeyeh, ubyło 2 898 ludzi (36 
proc.) w tern ranionych 1.642 ludzi (20 proc.) 
i zabityeh 1.256 =  15 proe.; stosunek ranio
nych do zabitych 1.3:1. Pociskami armatnimi 
było ranionych 82 =  5 proc., pociskami kara

binowymi 1.543 =  94 proc. i białą bronią 17
=  1 proc.; w bitwie 30 go lipca 1877 r. na 
33.800 walczących ubyło a szeregów 7.305 =  21 
proc., w tern ranionych 3 646 =  10 proc., za
bityeh 3.659. Przez pociski armatnie było ranio
nych 109 =  3 proc., przez karabinowe 3 504=96 
proc., bronią białą 33 =  1 proc.

W szturmie Plewny 11-gc września 1877 r. 
na ogólną liczbę 70 000—80 000 walczących ze 
strony rosyjskiej nbyło z szeregów 14 500, w tern 
ranionych 9.500, zabitych 5 000. W ogóle pro
cent tych, którzy ubyli z szeregów w zależno
ści od bitwy (szturm fortecy, czy bitwa w o- 
twartem polu), wahał się bardzo znacznie od 7 
do 36 proc.

Bez porównania większa liezba żołnierzy gi
nie na wojnie z powoda rozmaityeh chorób, niż 
od kul nieprzyjaciela. Wyjątek stanowi wojna 
prusko-francuska w r. 1870—1871, gdzie stosu
nek był odwrotny, bo na 28.282 zmarłych z po
wodu ran, zad&Dyeh przes nieprzyjaciela, tylko 
12.599 zmarło z powodu ehorób.

W wojnie rosyjsko-tnreckiej z roku 1877. 
w armji Dunajskiej w ezasie od listopada 187 6 
r. do marca 1879 r. na 592.085 osób, było za 
chorowań 923 958, czyli 1560,5 zachorowań na 
tysiąc ludzi. Na te 923 958 chorych było na:

zmarło
malarję 320062 1782
tyfus' 135239 23752

w tern:
brzuszny 25088 •
plamisty 32451
powrotny 39337

rodzaj nieokreślony 38363
ostre chor. przew. pok. 601125 2316
ostre chor. narz. oddech. 47287 2359

dyzenterja 34198 9543
ranionych było w ogóle 43386 4955
w tem:
z ranami postreałowemi 41536
z ranami od broni białej 1850
choroby weneryczne 32624 28
przeziębienia 31808 131
wyeieńezenia 26255 174
odmrożenia 13638 1336
uszkodzenia przypadkowe 8294 191

Zmarło w ogóle w szpitalach armji Dunaj
skiej 50.924 osób.

W armji Kaukaskiej na 246.454 osób w eią- 
gn 26 miesięcy, t. j. od listopada 1876 rokn do 
stycznia 1879 było chorych 1,198.023, z czego
zmarło 37.441. Na tysiąe ludzi byłO 4.861 za
chorowań a 151 śmierci. Na 1,198.028 chorych 
było na:
malarję 610591 z tego zmarło 1292
tyfU3 64298 „ „ 20233

w tem: 
brzuszny 24473
plamisty 15660
powrotny 14576
rodzaj nieokreślony 9589

zmarło
ostre chor. przew. pok. 109984 2688
ostre chor. narz. oddeeh. 56787 2630
przeziębienia 47032 133
dyzenterja 22984 3552
choroby weneryczne 16080 30
ranionych 13266 1869
w tem:
z ranami postrzałowemi 10409
z ranami od broni białej 2857
odmrożenia 2181 388
uszkodzenia przypadkowe 9965 106

Porównywująe liezbę zachorowań w ogóle
z liczbą ranionyeh, można przypuszczać, że w eza
sie wojny lekarze terapenci mają więcej do ro
boty, niż lekarze chirurdzy. Są jednak chwile — 
po bitwach, gdzie lekarze chirurdzy wprost po
dołać pracy nie mogą.

Tak n. p. w lazarecie 2-ej dywizji piechoty, 
stojącym w Bogocie w dnin 8 sierpnia 1877 r., 
na 790 rannych było 6 lekarzy; 11 sierpnia do
starczono okropną liczbę 2898 rannyeh, a per- 
sonal lekarski zwiększono tylko o 1 lekarza. Do 
zabezpieczenia eałej tej masy rannych od zimna
i ulewnego deszczu było w lazarecie zaledwie
150 mlejse. Cała pozostała masa cisnęła się do
koła lazaretu. Szczęściem znalazło się troehę sło
my, tak, że ci nieszczęśliwi nie byli zmuszeni 
leżeć wprost w błocie. Brakło materjałów opa
trunkowych i wody do mycia.

Dla ulżenia takiemu strasznemu natłokowi 
rannych 1 chorych stosuje się we wszystkich woj 
nach system ewakuacyjny. W czasie wojny ro
syjsko-tnreckiej do m&rea 1879 r. przewieziono 
z armji Dnnajskiej chorych i rannych 206.662 
osób, z tego 125.153 osób koleją i 81.509 mo
rzem. W liczbie przewiezionych było 30008 ran
nych i 176 654 chorych, w czem 53.792 malaiy- 
eznyeh, 41 853 tyfnsowych, 18.639 z dyzenteiją, 
10.189 z chorobami weneryeznemi i syfilisem, 
5.145 z odmrożeniami i t. d.

fi Lekarzy zmarło do' końca 1878 rokn w ar
mji Dunajskiej 109, farmaceutów 6, felczerów 
206.

„Bakcyl pieniężny
Obecnie dokonano w Ameryce nader ważne

go odkrycia, które w następstwie mogłoby po
ciągnąć za sobą bsrdzo ciekawe skutki, gdyby 
nie pewne tak zwane „konieczności*. O10 departa
ment zdrowia złożył na kongresie Stanów Zje- 
dnoezonyeh sprawozdanie o niebezpieczeństwie 
przenoszenia chorób ze pomocą banknotów i mo
net. A sprawozdanie to, oparte na sumiennych 
poszukiwaniach, może rzeczywiście przerazić. Na 
wszystkich badanych papierowych dolarach zna
leziono bakterje chorobotwórcze; na jednym bank
nocie znaleziono ich nie mniej, jak: 135000 sztuk, 
na innym, stosunkowo nowym jeszcse, 2250 sztuk. 
Także i na monetach brzęczących znalazły się 
bakcyle, te jednak mogły żyć tylko 48 godzin.

Naturalnie wszelkie badania przedsiębrane 
były tylko na złocie amerykańskfem. Ponieważ 
jedmk trudao przypuścić, aby bakcyle sympaty
zowały jedynie tylko z monetą Stanów Zjedno
czonych, przeto i my Europejczycy musimy się 
zgodzić z tą przykrą myślą, że w naszych kie
szeniach i portmonetkacn nosimy eałe zbiory 
bakcyli. Człowiek, posiadający w kieszeni nie 
wiele gotówki, ma już przy sjbie jakiś miljon 
bakcyli; biedak, przy którym znaleść można za
ledwie jakie 10 halerzy, ma majątkn kilka ty
sięcy zarazków; zdrowym zaś może być tylko 
ten, kto w kieszeni nie ma ani halerza.

Odkrycie powyższe wywołałoby z pewnością 
walkę z pieniądzem w Imię zdrewia ogółu, gdy
by nie ta jedna okoliczność, że.., pieniądz jest 
„koaieeznością“ .

Pomyśleć tylko, jak nieszczęśliwymi są ci 
biedni miljonerzj! W swoich portfelach noszą. 
oni tysięczną i tysięczną śmierć, ze względu na 
tę liezby przedstawiają najstraszniejsze niebez
pieczeństwo zarazy, są niejako siewcami zarazy. 
Gdy otwierają swe kasy, stają wobec miłjono- 
wyeb armji zabójczych bakcyli pieniężnych.

Co za zuchwałość, eo za samobójcza odwaga,, 
by ktoś po tem odkryeiu śmiał jeszcze posiadać 
pieniądze! Cóż za błogie uczucie — być ubo
gim! Co za absurd — oszezędzać, i gromadzić 
stosy bakcyli! Co za roztropność — być marno
trawcą, rorzatnikiem, by aaikać przez to niebez
pieczeństw choroby!

Trzeba jednak przyznać, że bogacze, któriy 
po owem odkryeiu nie rozrzucili swej gotówki, 
to ludzie, pełni poświęcenia. Powiadają oni: Mu
simy zatrzymać przy sobie pieniądze w imię bez
pieczeństwa drugich. Jeżeli bowiem rozrzucimy 
je, zbiorą je inni, a nam sumienie nie pozwala 
na te, by drugich narażać na niebezpieczeństwo.

Dziwnem jednak jest i niewyj&śnionem do
tychczas, dlaczego tyle ludzi, posiadających wiel
ką gotówkę monety .1 odpowiednio do tego jesz
cze większą gotówkę bakterji, cieszy się weale 
dobrem zdrowiem?

Że zaś ubodzy gonią za baseylem pienięż
nym — to już mniej dziwne. Powiadają oni, że 
istnieje inny bakcyl, daleko groźniejszy i nie
bezpieczniejszy niż pieniężny, a musząc wybierać 
z dwojga złego, wolą mniejsze.

Byłoby bardzo poiądanem, aby departament 
zdrowia Stanów Zjedaoezonyeh poddał badania 
bakterjologicznema także... pastę kieszenie.

Zdaje Bię jednak, ze terenem, dającym naj
większe prawdopodobieństwo skntecznegc poszu
kiwania nowego bakcylu, byłyby nie Stany Zje
dnoczone, ale... Galicja, ze względu na możność 
dostarczenia największej liezby przedmiotów do 
badania.

KRONIKA.
Kalesdsrzyk kzśolełiy, Dziś czwartek Djonizego mę

czennika i Szymona z Trydentu; w piątek Zwiastowanie 
NMP. i Irenjusza biskupa męczennika.

Kaleidarzyka ■troaoalozzy. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. b minut 89, zachód przypada o godz. 5 mi
nut 54, długość dnia godzin 12 minut 16.

Kupujcie tylko u Chneśe(jan!

z  K F A j r r .
Odezwał W powiecie sniatyńakim na granicy Bu

kowiny, leży wieś Trójca zamieszkała prztz 800 Po
laków, którzy chcąc ratować się od wynarodowienia 
1 upadku moralnego, rozpoczęli budowę kośoiołal 
Fundusze nasze nie wystarczą na pokrycie wydatków 
budowy, a pragaieniem naizem jest, aby jeszcze w 
tym roku postawić kościół i modl.ó się w nim za 
naszych wszystkich dobrodzieji. Nie zapominajcie o 
bib, a Najświętsi Marja Panna Nieustającej Pomocy, 
której właśnie kościół stawiamy, otoczy was swoją
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święty opieką i pomocą, i stokrotnie wam odpłaci za 
wszystkie składki, jakie na nasz kościół złożyć ze
chcecie.

Składki przyjmuje komitet budowy kościoła w 
Trójcy, poczta Zabłotów, lub dr Ciezka skarbnik ko
mitetu w Śniatynie.

Komitet budowy kościoła w Trójcy.
Nlena to ]ak łydom! z Sącza otrzymujemy na

stępujące pismo: W Nowym Sączu miała wdowa po 
nauczycielu ludowym p, L. W. dom przy ulicy Szwe
dzkiej. Dom palił się trzy razy i wtedy radzie miej
skiej przyszło do głowy, żj aby miasto upiękrzyć, 
trzeba to, co ogaie nie spaliły, zwalić. Dlatego nieu
stannie upominano p. L. W., aby albo nowy dom 
budowała, albo sprzedała, bo jej z urzędu zawalą. 
Pod wpływem tych pogróżek szukała p. W. kupca, 
a gdy nikt inny się nie trafiał tylko żyd adwokat, 
sprzedała mn dom za  m a r n e  20 dr., a za plac z 
ogrodem dostała 2 800 złr. Nadmieniamy, że adwo
kat wcale chrześcijanki nie okpił, oświadczył jej bo
wiem, te dom mote rozebrać i materjał zabrać, lub 
on jej da 20 złr. za materjał drzewny, ceglany i ka
mienny. Biedna kobieta nie mając co robić z tym 
materjałem, zgodziła się. Od tego czasu upłynęło jut 
4  lata, ale domu jakoś z urzędu nie walą. Takie to 
jut szczęście łydowskie! Chrześcijanka musiała za 
chlebem emigrować do Ameryki, bo miasto W.eba 
było upiększyć, ale kiedy żyd stał się właścicielem 
domu, o upiększeniu zapomniano !

Trzy sznbleilca. ( S a m o b ó j s t w o ) .  Z Wado
wic piszą nam: Onegdaj tutejszy sąd obwodowy kar
ny skazał Nowakową, gospodynię z Kamesznioy i jej 
kochanka na karę śmierci przez powieszenie. Nowa- 
kowa ma lat 32, jest matką dwojga dzieci, z któ
rych jedno przy piersi, zaś jej kochanek ma lat 24. 
Nowakowa wspólnie z kochankiem zamordowała swe
go męża. Oboje bili go w stajni i jeszcze żywego 
wrzucili do studni; teby ze studni nie wyszedł, rzu
cili na niego do studni ogromny kamień. Nowako
wa ma w Galicji rodzinę w sferach inteligencji; ca
ła rodzina zwróciła się z prośbą do cesarza o uła
skawienie.

Bównież na śmierć przez powieszenie^ skazał sąd 
czeladnika Wychowskiego, który nożem zabił w szyn
ku w Oświęcimiu pijanego chłopa.

Sty lina, młoda kobieta mężatka, z zawodu aku 
szerka, czując się nieszczęśliwą w pożyciu małżeńskiem, 
wypiła truciznę i padła nieżywa na miejsca. Jest to 
3 ci wypadek samobójstwa kobiety w Wadowicach 
dokonany w niespełna roku.

Sprawy sądowa. (Echo głośnej katastrofy kole
jowej pod Nowym Sączem). W poniedziałek rozpo
częła się ta przed trybunałem karnym w głośnej a- 
ferze katastrofy kolejowej pod Nowym Sączem, bar
dzo ciekawa rozprawa przeciw maszyniście kolejowe
mu Stanisławowi Gruszeckiemu, konduktorowi Jano
wi Balcerowi, tadziel zwrotniczym: Wincentemu Gła» 
dysiewiozowi i Janowi Linhardtowi z Nowego Są 
cza. Oskarżeni są, że w nocy z 30 na 31 lipoa 1903 
na linji kolei Państwowej Tarnowsko-Leluohowskiej, 
na przestrzeni między stacjami Ptaszkową, a Nowym 
Sączem, przez swe działanie i opuszczenie swych o- 
bowiązków spowodowali, te oderwane od pociągu Nr 
675, wozy wpadły na przestrzeni między stacjami 
Nowym Sączem, a Maroinkowioami na zdążający wła
śnie tamtędy ku Marcinkowicom pociąg osobowy Nr. 
1216 i dwa ostatnie wozy tego pociągu rozbiły się, 
a trzy następne wykoleiły, przyozem znaozna ilość 
podróżnych odniosła ciężkie uszkodzenia ciała.

W dniu 30 lipća z. r. wyekipedjowano z Nowe
go Sącza pociąg ciężarowy w stronę Tarnowa. Ma
szyna pracowała ogromnie z powodu przeładowania 
pociągu i oślizłego toru, mimo, iż maszynista sypał 
na szyny przed maszynę piasek. Na linji między sta - 
cją Ptaszkowa a Nowym Sączem pochyłość jest tak 
wielka, że maszynista Gruszecki obawiając się wy
padku, za strażnicą nr. 32 pociąg wstrzymał, nie dał je 
dnakże obowiązującego w takim wypsdku sygnału 
do przekręcenia hamulcó r u innych wozów, to też, 
gdy po chwili dawszy pary, pchnął pociąg naprzód, 
wiązadło spajające wozy 13-ty i 14 ty pękło, sku
tkiem czego wozy dalsze w liczbie 13 tu poczęły sta
czać się z powrotem ku N. Sączowi. Konduktorzy ja- 
dąoy w tych wozach, powyskakiwali, nie chcąc ży
cia swego narażać i z najbliższej strażnicy sygnalizo
wali w kieranku N. Sącza „zbiegłe wozyu. Strażni
kom jednak, jakkolwiek podkładali na szynach ka 
mieiie i zapory, nie udało się zatrzymać wozów, któ
re pędząc z ogromną chyżośoią, wszelkie przeszkody 
usnwały. Na stacji Kamionka asyatent kolei p. Klein, 
chciał wozy wpuścić na t. zw. „ślepy tor" i w ten 
aposób wozy zatrzymać, lecz zwrotniczy Gładysiewioz 
nie spełnił tego polecenia, a wozy przebiegłszy sta
cję Kamionkę popędziły ku Nowemu Sąozowi. I tu 
zwrotniczy Leinhart nie ustawił zwrotnic, jak mu po
lecono, lecz puścił wozy zamiast na tor ku Staremu 
Sączowi (gdzie z powodu górzystego terenu musiały
by się zatrzymać) na tor IV ku Marcinkowicom, a 
tam zbiegłe wozy wpadły na pociąg osobowy Nr. 
1216, równocześnie zaś tylne wozy poczęły się pię
trzyć. W kilka minut utworzył* rćra zgrocboU-

nych i potrzaskanych wagonów, która pokryła jadą
cych w ostatnich Wagonach podróżnych i fankojona- 
rjuszy kolejowych.

Do rozprawy tej, która potrwa z tydzień, zawe
zwano wszystkich poszkodowanych i świadków w licz
bie 80.

„G izeta Lw owska“ Ogłasza: Dyrekcja poczt i 
telegrafów zamianowała ukończonych słuohaczó w praw, 
Jana S t e t k ę  i Jana U r b a ń s k i e g o ,  praktykan
tami pocztowymi galicyjskiej dyrekcji pocztowej.

K R A K Ó W , 24 marca.
Wiadomości Osobiste. Prezydent wyższego sądu 

dr Witold H s n t a e r  wyjechał wczoraj na kilka dni 
w sprawach urzędowych do Wiednia.

Na nowym pdplerze odbija, te od dziś „Głos 
Narodu". Jest on przedewszystkiem bielszy, przez co 
druk znacznie wyraźniej wychodzi.

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo. „W  
połowie XV w. przybył do Krakowa św. Jau Kapi- 
stran zaproszony przez króla Kazimierza Jagiell. i 
Zbigniewa Oleśnickiego, biskupa krakowskiego. Ka
zania tego Świętego na rynka krakowskim i w ko
ściele św. Wojciecha, poparte licznymi cudami, po
ruszyły serca do głębi. Sto przeszło osób pici obojga, 
opuściwszy ś wiat, poświęca się wyłącznej służbie Bo
żej. Jan Oleśnicki, darował kawał ogrodu na przed
mieściu Stradom, gdzie wybudowano pod wezwaniem 
iw. Bernardyna Seneńskiego drewniany kościół dla 
synów św. Franciszka Serafickiego, w Polsce od tego 
kościoła Bernardynami zwanych. Niebawem kosztem 
kardynała krakowskiego i innych dobrodziejów sta 
nęła na tern miejsca wspaniała świątynia muro.-ana 
z klasztorem, gdzie braeia św. Rapistrana w dachu 
serafickim sławili Imię Boże. Istotnie żyło, modliło 
się tu za Polskę naszą wielu mężów świątobliwych: 
O. Władysław, towarzysz pracy św. Kapiatraua, O. 
Klimak z Kobylina, br. Aleksy, O. Tymotousz ze Środy, 
wszyscy „in odore sanetitatis“ zmarli — a przede- 
wszystkiem bł. Szymon z Lipnicy.

Z górą lat 200 istniał kościół i klasztor, aż do
piero, kiedy r. 1655 Szwedzi nap'dli na Polskę, o- 
brońca grodu krakowskiego: Stefan Czarniecki lęka
jąc się, by klasztor Braci Mniejszych nie posłużył 
wrogowi za pankt oparcia, kazał go doezozęti e zbu
rzyć po przeniesieniu św. szczątków Patrona naszego 
bł Szymoua do kościoła katedralnego. — R 1659 
gdy nieprzyjaciela wyparto, gromadzi* się napowrót 
zakonnicy i przy pomocy szczególnie Zofii Ługowskiej 
i Stanisława t Witowa Witowskiego nową wznoszą 
świątynię, św. szczątk bł. Szymona w osobnej umie
szczają nawie, aby jego grób, sławny cudami, był 
zadatkiem lepszej dia narodu doli.

Dotąd kościół św. Bernardyna S. podtrzymywała za
wsze ofiarność publiczna, jałmużna przez zbożne spo
łeczeństwo polskie zakonnikom udzielana. Toż i dziś, 
kiedy ta świątynia, jedna z tych, co nam świętych 
wychowała, o nych „swojaków1*, jak mówi Kalinka, 
modlących się za nami przed tronem Boga, potrzebuje 
gruntownej restauracji, bo i daeh spala i gzymsy s.ę 
walą i fundamenta wilgoć pożarła, a zeszłoroczny w y
lew Wisły parotysięczną szkodę zrządzi — zakonnicy 
jako stróze grobu Bł. Szymona śmiało i z ufnością 
potrzeby swe przed polakiem odsłaniają społeczeń
stwem.

Polacy byli zawsze wiernymi czcicielami Marji. — 
Więc i teraz, gdy kościół kat. obchodzi właśnie 50 
rocznicę ogłoszenia dogmata o Niepokalan. Poczęcia 
Najśw. M. P., nie zapomną o kościele, w którym się 
znajduje Jej eadawuy obraz Niepokoi. Poczęcia, sze
roko po całej Polsce słynąoy i nie dozwolą, aby przy
bytek Boży miał uledz szybkiej i niechybnej ruinie.

Nie spodziewamy się —  prawda — datków zna
czniejszych przy ogólnej biedzie i klęskach, lecz jeśli 
popłynie grosz wdowi od wielu, mamy nadzieję v  
Boga, iż łatwe 'podtrzymamy świątynię starą, a na
wet do pierwotnej przywrócimy ją świetności.

Sprawy mlejsklo Komisja inwestycyjna odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem prezydeuts 
miasta p. Friedleina. Uchwalono udzielenie kredytu 
na sprawienie sprzętów szkolnych w budujących się 
szkołach przy ul. Topolowej i Lubomirskiego. W spra
wie budowy akademji handlowej zatwierdzono szkic 
sytnaoyjny, wypracowany przez budownictwo miejskie 
na pomieszczenie akademji handlowej i dwóch szkół 
wydziałowych na placu pod Kapucynami.

Sekcja odczytowa „Towarzystwa nauczycieli 
i nnuozyoielek szkół poap. i wydz. miejsk.“ urządza 
dnia 25 marca o godzinie 4 tej po poładniu w lo 
kalu swym Gł. Rynek 1. 17 II p. pogadankę na te
mat „O kształceniu charakteru u młodzieży szkolnej", 
którą zagai P. dyrektor Jnljan Maaiołowski. — Sek
cja ma nadzieję, te rodzice w niej wezmą udział.

Pobór WOjskOwy odbędzie s5ę w okręgu komen
dy I-go korpusu (krakowskiego):

13 pp .: Kraków (powiat) od 5 do 12 kwietn a; 
Bochnia od 13, do 27 kwietnia; Kraków miasto od 
29 kwietnia do 7 maja; Wieliczka od 9 do 14 ma
ja ; Dobczyce od 16 do 19 maja; Podgórze od 5 do 
9 kwietnia; Chrzanów od 11 do 15 kwiettia; Ja
worzno od 18 do 19 kwietnia; Krzeszowice od 20 
do 23 kwietnia.

20 pp .: Limanowa od 5 do 11 kwietnia; Msza
na dolna od 13 do 15 kwietnia; Nowy Targ od 18
do 22 kwietnia; Krościenko od 25 do 26 kwietnia; 
Gorlice od 28 kwietnia do 5 maja; Grybów od 7 da 
13 maja; Maszyna od 16 dc 18 maja; Nowy Sąe* 
od 19 do 31 maja.

56 pp.: Żywiec od 5 do 16 kwietnia; Oświęcina 
od 18 do 20 kwietnia; Bisła od 22 do 27 kwietnia; 
Kęty od 28 kwietnia do 2 maja; Myślenice od 4 do 
7 maja; Jordanów od 9 do 11 maja; Maków od 13 
do 14 maja; Kalwarja od 16 do 19 maja; Zator c i  
21 do 24 maja; Wadowice od 26 ao 31 maja.

57 pp.: Pilzno od 5 do 8 kwietnia; Brzostek;
od 9 dc 11 kwietnia; Jasło od 13 do 25 kwietnia;
Tarnów od 27 kwietnia do 6 maja; Tuchów od 9 
do 11 maja; Wojnicz od 1? do 14 maja; Zakliczyn 
od 16 do 18 maja; Brzesko od 19 do 30 maja; 
Dąbrowa od 5 do 15 kwietnia.

Z teatru ludowego. We czwartek jako w 110 
rocznicę przysięgi Tadeusza Koć duszki, artyści teatru 
lodowego odegrają dramat H. Stroki p t . : „W  roku 
1863". W niedzielę teatr ludowy wystawia piękny 
dramat ludowy Karoliny Blrch Pfeiffer p. t . : „Po-
czwarka". — W ciągu Wielkiego tygodnia odbywa# 
się będą próby z „Tsjemaio Krakowa", które wejdą 
na repertuar w Święta Wielkanocne. Następnie roa- 
poczną się próby „Czerwonej Marysi", Z guunta Or
skiego. Dyrekcja zamierza z personalem artystów tea
tru ludowego, po Świętach zrobić wyoieozkę do kilka 
miast na prowincji.

Wybór delegatów do T jw . wzaj. ubezpieczeń. 
We środę o godz. 11 przed południem odbył się wy- 
bói delegata do Tjw. wzaj. ubezp, z powiatu kra
kowskiego. Na 38 głosająoych jednomyślnie wybra
nym zoatał dr Stefan Skrsyński. Wybór >wi przewo
dniczył marszałek p. Jau Stiilińzkl.

Wiadomość o ślublo dra Marka z panną Du- 
lembianką — jest jak nam donosi dr Marek — niepraw
dziwą.

Szewski kurs majstorskl odbędzie się w Kra
kowie w czasie od 15 kwietnia do 4 czerwca b. r.

Nauka jest bezpłatna. Na kurt zostanie przyję
tych czternastu kandydatów, ktćrzy otrzymają w 'tynr 
celu zasiłki z funduszów gminnyoh lub iuuych fun
duszów miejscowych. B danir o przyjęcie własnorę
cznie przez kandydatów napisane, zaopatrzone: me
tryką z świadectwami szzolnemi, świadectwem wy- 
zwolin, kartą przemysłową, względnie świadectwem 
uzdolnienia do samoistnego wykonywania rzemiosła 
i świadectwem moralności polecone przez właściwą 
gminę i stowarzyszenie przemysłowe należy do 30-g» 
marca 1994 wnieść do Wydziału krajowego na ręce 
dyrektora wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie, 
p. Rotteia. Ubodzy kandydaci mogą otrzymać przer 
czas pobytu na kurs e pc 1 k. 60 hal. do 2 k. za 
każdy dzień cauki, a zamiejscowi także zasiek na o* 
płacenie kosztów podróży. Podania o udzielenie za
siłku zaopatrzone świadectwem ubóstwa, należy wnieść 
do Wydziału krajowego na ręce p. Rottera, najpó
źniej do 30 marca.

Odczyt p. Lucjana Rydlfe oduył eię dnia 23-gc 
b. m. w sali Rady miejskiej na temat „G tragiimie 
w starożytnym teatrze."

Zawsze mile widziany prelegent w rzeczowem i 
ponętuem przedstawieniu rzeczy, pociągnął i przywią
zał uwagę licznie zgromadzonej publiczności do kwe- 
stji oałej, śńśle poztawionej, tak, że odczyt cel swój 
nieohybaie osiągnął.

Przedstawiając zasadniczą i przewodnią myśl w 
teatrze starożytnym, wskazał prelegent na personifi- 
kowanie uozaó i przejść psychicznych w p istaoiaeh 
alegorycznych bogów i d-monów; dziś zapatrywania 
się w tym kieruaku gruntownie zmieniły, bohater 
tam mówi co ozaje i myśli, a ślepe „aaanke" wisi 
nad każdym od powicia. — Tragedja w staroży
tności miała wywołać uczucie zgrozy i litości, diii 
znś jej zadaniem przedstawić walkę nczać.

Brak treści jednak u naszych modnych pisarzy, 
powoduje c-fanie się do wzorów przeżytych.

VII. Wieczór artystyczno-literacki „Podwawelae", 
na którym p. Kaz. Woyozyńsk? oaczytr własne utwo
ry poetyczne „Syn słońca" i „Fragment", odbędzia 
się w piątek 25 b. m. o godz. 6 wieczorem w Czy
telni akademickiej.

Jasiński, zastępca firmy Oreisteln I kuppsl 
o aresztowania którego, donieśliśmy, jak nas informu
ją, nie jest żadnym inżynierem, niezwykłym ajentem 
handlowym.

Z dworca kolejowego. Dnia 22 b. m. wyrobnik
Jan Fraasszek 21 lat liczący, skradł w poczekalni 
kolejowej III. klasy koszyk z bielizną M. Rmauika. 
Poszkodowany jednak ssybko spostrzegł zniknięcie 
koszyhn i zażądał interwencji policji, która śmiałego 
złodzieja odprowadziła do aresztów.

Kradzieże kolejowi. Dowiaaojemy się, iż kon
dukt irzy kolejowi, przeciwko którym byłt prowadzo
na rozprawa o masowe kradzieże, a którzy zostali 
wyrokiem trybunału uwolnieni, są w dslizym ciągu 
jeszcze snspeadowani. W przeciągu dwóch lub trzech 
miesięcy dyrekcja kolejowa wytoczy przeciwko nim 
dys<*yol in arkę. Kondukt rzy, którzy będą od dyaoy-

Angielskie Kapelusz 3 i Cylindry
z  f a b r y k  S c o t t a  i  S k i ,  C h r y s t y s a  —  poleca |

Skład bielizny męskiej ZDZISŁAW ZDANOWICZ, Kraków, Sławkowska :3, Hotel Saski.'
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plinarki uwolnieni, tlbo pójdę na pensję, aibo te* 
będę przydzieleni do innej iłuiby, oi zaś, którzy od 
dysoypl uarki uwolnionymi nie zostaną, będę musieli 
zrezygnować zujełnie tak z posad, jak równiet i 
i pensji.

Wojownicza kucnirka. Wczoraj wieczorem spot
kali się Józef Weid, 31 lat liczęoy, rzesaik i kuchar
ka od Józefa Barucha Baumingera w kuchni przy 
ul D.etla I- 60. Gdy Józef Wed po*zął się zbyt na
tarczywie zachowywać wobec, piętn-j kuohareuski, ta 
rozgniewana jegc gmiunem odezwaniem się, porwała 
za kość, którą smacznie ogryzała i zaleta mu mą 
ciętą ranę w okolicę kości ciemieniowej. Józef Weid 
aie reagował jednak na tak dobitną odpowiedź i tyl
ko z miną fLczofa poswdł na stroję ratunkową po 
.opatrunek.

Kieszonkowy złodziej. Wczoraj policja przy
chwyciła niejakiego Fianciszka Sikorę., lat 21 liczą
cego, który ua Fółwnio Zwierzynieokiem skradł Ohmie- 
łowikiemij, subjaktowi Kółek rolniczych z kieszeni 
pui larea z 9 koronami. Chmielowski był u Taubera, 
iyda, w sklepie i czynił pewne zrkupy, na to wszedł 
Sikora w zamiarze kupienia sobie oukiercćw i wy
ciągnął Chmielowskiemu pugilares. Na skargę po
szkodowanego ulokowano „doliniarz*" „pod Telegra
fem".

0 zabójstwo. W tntrjsiem jądzie karnym, kra
jowym odbyła się wczoraj rozprawa przeciwko Józe
fowi i Janowi Miohaloom i Stanisławie Naprawskie* 
mu liczącym lat o i  1 8 —20. Prokuratorja pa&itwa 
zaskarżyła ioh o to, Zj dnL 22 listopada 1903, w 
Śaiąuiiaoh Feliksa Norata tak bili kijami, i i t e i i e  
wskutek tego śmierć poniósł. Za tę zbrodnię zabój
stwa, trybunał skazał Józefa Mich lea na 6 miesięcy, 
Jana Michalea na 4 miesiące, a Stanisława Napraw • 
skb-go na 9 miesięcy o ężkiego więdenia, obostrzone
go postem tygodniowym.

Z kroniki policyjnej. Dnia 22 bm. przyareszto- 
w»no w Kranówie niejakiegr J. Gańskieg), 20 lat 
liczącego, rękawioznika z Warszawy, który pracując 
zeszłego roku ubaniarzysty Bogdanowicza na nlioy Fi>- 
rjańskiej, skradł temui 40 koron z zamkniętej szkatułki, 
poozem ociekł do Warszawy, shąd niedawno powróci 
do Krakowa.

Od pewuej osoby odebrano kolczyk z perłą i szma
ragdem, dnia 22 bm. przeipołudaiem. — Osoba ta 
iw .erlzi, ii kelozyk znalazła na placu Szczepańskim 
w dniu 24 grudnia 1903 r.

Aresztowano wczoraj takie Stanisława Nowaka, 
który jak się okazało, przybiera rozmaite nazwiska. 
Uciekł on z Królestwa Polskiego, boi się jedaak — 
wyjawić swego prawdziwego nazwiska: cięży zapówns 
na nim jakim kondemnata.

SkładiCi. Na Jjsną Górę: A. J. na podziękowa
nie za ocalenie ssroły od poiarn i z prośbą o zdro
wie 5 kor.

Na szkołę ludową: Jan Msroissewski z okazji 
imienin zacnego i czcigodnego pana naczelnika stacji 
Iamisa, przy t aście wniesionym przez tutejszego re
stauratora kolejowego p. Szmale., zebraną kwotę 8 
kor 18 hal.

Gabryelikl kupuje, zprseiąje i najmuje: 
fortepiany, pianin*., h&rmoąje i p ia m o le  — 
krajowe 1 zagraniczne — nowe i przegraae — 
*a gotówkę ł na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwartek 24 marm. z powodu przygotowań do ba

śni „Madej zbój", teatr zamknięty.
W piątek 26 marea: „Kupiec wenecki", kom. w S obr. 

W . Szekspira.
W sobotę 26 marca: „Madej zbój", baśń dram. w 4 a. 

z epilogiem, nap. Karol Hattauach (nowość nagrodzona 
na koi kursie).

W niedzielę 27 marca o godzinie 8-ciej po południa: 
„Capstrzyk", kom w 4 akt. A. Beyerleina (ceny zniżone 

•do połowy).
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Madej zbój": 

baśń dram. w 4 akt z epilogiem, nap. Karol Mattaosoh 
(po ra> drugi).

Repertuar teatru ludowego.
We czwartek 24 marea ku uczczeniu 110 letniei ro

cznicy przysięgi Tadeusza Kościuszki: „W  roku 1863", 
dramat w 5 obrazach H. Stroki.

W piątek 26 marca: „Szukajcie dziecka", wodewil w 4 
aktaah Zygmunta Przybylskiego.

W  sobotę 26 n».roa. „Królowa przedmieścia", wode
wil w 5 akt. Krumłowskiego.

m niedzielę 27 n.arc„ „Poczwarka", dramat ludowy 
w 6 akt K. Birca-Pfeiffer.

Pewszichne wykłady ualworayteokle.
(W dnie powszednie o godz. 7, w niedzielę i święta o 
godz. 6 vnezór Dwie stałe sale wykładowe: «ala nr <2 
on. Kopernika w „Collegium noyum", Ii p. i aula 1 wyż

szej szkoły realnej przy ul. Studenckiej).
We czwartek 24 marca: Prof. TJniw. dr Józef Milew- 

“ i :  „Zasady polityki finannuwej", I-szy wykłaf (Swoła realn„).
W piątek 26 mai,;*: Dr Franciszek BylickL: „O naj- 

®i,^f*ych kierunkach w uiuzyce", Il-gi i ostatni wykłaól
legiom novum).

W sobotę 26 maret ■ Prof. Uniw. di Józef Milewski

„Zasady polityki finansowej", II i ostatni wykład (Szkoła: 
realna).

Kącik hnmorystjciinj.
Wyjątek z powieści.

...Siedziała nieruchoma, jak marmurowy poząg i 
uśmiechała się tak chłodno, jak tylko marmur moie 
się uśmiechać...*

W biurze stręczenia małżeństw.
I n t e r e s a n t :  Więc, panie, proszę mi wyszukać 

dobrą partjęl Jełeli będę zadowolony, to nie omie
szkam i w przyszłości do pana się zgłaszać.

Niezwykły napie.
G o ś ć :  Chciałbym kopić filit. nkę z napizem: „Ko

chanej teściowej".
K u p i e c :  Takiej nie mamy. Dotychczas nikt ta

kiego ar'ykuln nie żądał.
Korzystna propozycja.

W gabinecie t apy m,*toaera: Wszak pan się sta
ra o moją córkę?

Zbankrutowany konkurent: —  Mam ten zaszczyt.
— Czy się pan jnt oświadczył?
— Jeszcze nie.
—  Proazę, niechże pan s:acta Przystąpimy wprost 

do rzeczy- Ile pan chce za to, ieby się n ie  oświad
czyć.

Koncert Kiny Fsiliero-Dalcroze.
Nina Faliero jest dziś jedną z pierwszorzę

dnych śpiewaczek estradowych i to od najzna
komitszych znakomitszą przymiotem, którego 
niestety i nabyć nie można, — młodością. Świe
żość i dźwięczność jej głosu „bierze* słacuacza 
pierwej, zanim ten zdoła ocenić i uznać niezwy
kłe przymioty śpiewackie, nabyte drogą syste
matycznej i wybornej kultury muzycznej. A przy
mioty te posiada artystka w całej pełni.

Trzebaby zaorać wszystko, co się da. dobre- 
go powiedzieć o estradowej śpiewaczce 1 chwalić 
jej giętkość i równość głosu, niozwykłą czystość 
intonacji we wszystkich pozycjach, umiejętność 
frazowania, subtelność cieniowania wszystkich 
szczególików ekspresyjnych i t. d. — co chcecie.

Artystka nie śpiewała rzeczy dram stycznych. 
Widocznie nie odpiwiaiają ant jej głosowi, ani 
temperamentowi. Celuje natomiast w wykonania 
takich cacek pieśniarskieh, z jakich składał się 
cały program jej koncertu. Z równym wdziękiem 
i poczuciem stylu wykonywa cenne arje Mozar
ta jak romantyczne, czute pieśni miłosne Cor- 
nelinsa, wikwintne stare piosenki, lnb wreszcie 
nowsze, powierzchownie eleganckie, perfamowa- 
ne pieśni francuskie.

Osobisty wdzięk 1 szyk tej niezbyt pięknej, 
ale miłej i wytwornej osóbki, dopełniają sym
patycznego wrażenia, które Nina Faliero wywie
rać mnsi u każdej publiczności, rówale jak je 
wywołała u n a s z e j . ___________________ rz.

S i t a  literacto-affpiyszaa,
* Gondoliera p. Si Bursy, śpiewana z ba

kiem powodzeniem w teatrze miejskim na przed
stawieniach „Knpca weneckiego*, wyszła nie
dawno w drnkn. Zgrabny ten ntwór posiada me- 
lodję przystępną, miło wpadającą w ucho, bar
dzo dobrze do treści zastosowaną, kołyszącą ry
tmikę i wzorowy układ na głosy. Do polecenia 
chórom amatorskim.

Wojna.
Depesze dzienne.

Nowe bombardowanie Portu Artura. 
Petersburg 23 marca. Namiestnik Aleksiejew 

telegri,faje z Magdeaa poi datą wczorajszą: 
Komendant floty w Porcie Artnra donosi 

z dnia 22 b. m .: Około północy zbliżyły się 2 
nieprzyjacielskie torpedowce do przystani zewnę
trznej. Spostrzeżono je i ostrzeliwano, tak, iż 
musiały się cofnąć. O gudz. 4-ej nad ranem od
parto również drngi atak trzech nieprzyjaciel
skich torpedowców. Z brzaskiem dnia zbliżyła 
się eskadr*, nieprzyjacielska złożona r 6 pancer
ników, 12 krążowników II i III klasy i 8 tor
pedowców przed port. Eskadra nieprzyjacielska 
ustawiła się w 3 oddziały. O godz. 7 rano na
sze, eskadra zaczęła wypływać z przystani we
wnętrznej. „Askoid* r moją flagą stanął na cze
le, & za nim szły pancerniki. Nieprzyjacielskie 
pancerniki zbliżyły się do Liaoteszau i o d d a ł y  
100 s t r z a ł ó w  z 12 to c a l o w y c h  d z i a ł  
na P o r t  A r t n r l  108 strzałów na okolice.

Nasze pociski, które oddane były z odległości 
80 kablów, trafiały bardzo dobrze. Okoro godz. 
10 jeden japoński pancernik trafiony został gra
natem. Zaprzestał ognia 1 cofnął s ię. O U-tej 
eskadra nieprzyjacielska połączyła się i oddaliła 
się wzdłuż przystani zewnętrznej, nie ataknjąe 
naszej eskadry.

Petersourg 23 mai ca. Namiestnik Aleksiejew 
telegrafaje do cara pod datą werorajszą:

Uzupełniające sprawozdanie jenerała Stoessia 
me zawiera nowych szczegółów. Eskadra nie
przyjacielska, kto-ą ostrze1!wał ReW.san, bom
bardowała przez kilka godzin miasto i o godz. 
wpół do 1-szej popoł. oddaliła się. Podczas bom
bardowania z g i n ę ł o  5 ż o ł n i e r z y ,  10 j e s t  
r a n n y c h .

Raport Aleksiejewi
Petersburg 13 marca. Namiestnik Aleksiejew 

telegrafaje z Magdenn do cara pod datą y/mo 
rajBią:

Jenerał Miszcsenko donosi, że dnia 17 b. m. 
patrol, który się zbliżył do Ancżu, zauważył na 
lewym brzegu rzeki Czincsanhana szańce wybu
dowane przez nieprzyjaciela. W Jdngpibng nie
przyjaciela jeszcze nie widać. Sądzą, że w Aa- 
cżn znajduje się dywizja a w Piengjang reszta 
pierwszej armji japońskiej. Na wiadomość o przy
byciu dwn japońskich szwadronów do T&gczet, 
wysłaliśmy 200 jeźdźców, »by nie dopuścili de 
przekroczenia nieprzyjaciela przez rzekę. Jeźdźcy 
zaaważyli na lewym brzegn 3 szwadrony japoń
skie, które spostrzegłszy nasz oddział, cofnęły 
się do Ancża. W nocy dn. 19 b. m. dwaj listo
nosze polni spotkali między Kasan a Czengcia 
patrol japoński.

Walka Japończyków z Koreańczykami.
Londyn 23 marca. „Times* donosi z Tokio: 

300 p o w s t a ń c ó w  k o r e a ń s k i c h  z a a t a 
k o w a ł o  k o ł o H a n h e e n g  J a p o ń c z y k ó w ,  
któ-zy przybyli z Gea-san. 2 Koreańczyków pa
dło, 20 zraniono, 26 wzięto do niewoli. P o 
w s t a ń c y  o ś w i a d c z y l i ,  żn p o d b u r z y l i  
i c h  R o s j a n i e .

Rząd koreański postanowił otworzyć port Job- 
ganpao dla handlu obcego.

Parlamant dziękuje marynarce.
Londyn 23 marca. „Times* donosi % Tokio: 

Obie laby parlamenta uchwaliły w gorącym air&- 
sie wyrazić podziękowanie dla marynarki ja 
pońskiej.

Depesze nocne.
Bombardowanie Port Artura.

Londyn 24 marca. (Tel. wł.) „Daily T eto  
graph* otrzymał depeszę prywatną, że p o d 
c z a s  o s t a t n i e g o  b o m b a r d o w a n i a  P o r 
tu A r t n r a  przyszło do zaciętej bitwy mor
skiej w z e w n ę t r z n e j  p r z y s t a n i ,  p r z y -  
c z e m jeden wielki okręt rosyjski został zni
szczony.

Japończycy podczas tej bitwy stracili 7 żoł
nierzy.

Londyn 24 marca. (Tel. wł.). Korespondent 
„Daily Mail* telegrafuje z Czifa, że oficerowie 
marynarki japońskiej oświadczyli mu, iż g r a 
n a t y  r o s y j s k i e  są b a r d z o  l i c h e ,  g d y ż  
w i e l e  z n i c h  trafiając w pancerze okrętowe, 
n ie  e k s p l o d  nje.

Miny podwodne, założone przez Rosjan w Por
cie Arthura, są s t a r e j  k o n s t r u k c j i  i s p r a 
w i a j ą  w i ę c e j  s z k ó d  R o s j a n o m ,  n i ż  J a 
p o ń c z y k o m .

Zamknięcie Portu Artura.
Londyn 24 marea. „Times* donosi z Tokio, 

że dzienniki japońskie rozpowszechniają wiado
mość, jakoby w o s t a t n i c h  d n i a c h  J a p o ń 
c z y k o m  n d a ł o  s i ę  z a t a r a s o w a ć  w e j 
ś c i e  do P o r t u  A r t u r a .

Na Korei.
Londyn 24 marca. (Tel. wł.) „Daily Mail* 

otrzymał z Czinanpo depeszę, że J a p o ń c z y c y  
z a w ł a d n ę l i  w p ó ł n o c n e j  K o r e i  wszy
stkie porty, n a d a j ą c e  s i ę  do l ą d o w a n i a  
w o j  sk.

Japończycy czynią tam gorączkowe przygo
towania c e l e m  w y s a d z e n i a  na K o r e i  o- 
g r o m n y c h  mas  ż o ł n i e r z y .

W s z ę d z i e  b u d a  j ą  k o l e j e  p o i o w e ,  a 
zarząd nad niemi obejmują n-zędnicy kolejowi 
przybyli z Japonji.' Obecni® ukończone połącze
nie kolejowe między miastami: Songda i Seul.

Na w s z y s t k i c h  r z e k a c h  p o b u d o w a 
no m o s t y  pontonowe.

Dla żołaie-*y i robotników pobudowano bu
raki bambusowe.

Londyn 24 marca. (Tel. wł.). „Daily Mail* 
douo3i z Czinampo. że Ja io ń :z y c ; ł1! ■ e obsa-

Józef Krzymowski
w  K r a k o w i e ,  p r z y t u l .  F l o r j a ń s k i e j

n a p r z e c iw  h o t e lu  „ p o d lR ó ż ą "

=  poieca po tanich cenach na damskie snknie —- —:—----- - -------
N a j m o d n i e j s z e  m a t  e r  j e  w e ł n i a n e  c  K a r n e  i  k u l o r c w e ,  
N a j r o z m a i t s z e  m a t e r j e  k a w e i n i a n e  i  n i c u a n e  k o l o r o w e .
Cnustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniana, Kapy, Szyfony, Per- 

l J j l 1?  kule, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Caaiśeciki i> n m , Rjczuiki. 
1396 ■ Wszystkie towary w doborowych gatunkach ' ' “ l
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dsili miejscowość Piengjaug, leżąc^ w dolinie 
Piengjang w celn zabezpieczenia sobie tejże do
liny

Londyn 24 marca (Tel. wł.). Z gorączkowej 
działalności Japończyków na Korei wysnnwają 
wniosek, że z a  t r z y  t y g o d n i e  r o z p o c z n ą  
oni  ma r s z  kn M a n d ż u r j i .

Londyn 24 marca. (Tel. wł.). Z Czinampo 
donossą do „Daily Mail*, że rząd koreański roz
kazał luanośd, aby robotnikom japońskim i in
żynierom, zajętym przy n botach drogowych, do
starczała żywności i spełniała wszystkie ich żą- 
daria.

Londyn 24 marca. (Tel. wł.). Nadesrła tutaj 
w.adomość, że wedłng nadesłanych do Peters
burga raportów jenerałów rosyjskich z Aeji wscho
dniej armja japońska na Korol liczy do tej po
ry 250.000 żołn'orzy.

Londyn 24 marca. (Tel. wł.) Według nade- 
szłych tu depesz Rosjanie na Korei mieli począ
tkowo zamiar obwarować się w Aczu. Pian ten 
jednakże zarzucili, przekonali się bowiem, że 
wobec możliwości zajęcia przez Japończyków 
wszystkich portów koreańsaich, czego następ
stwem jest lądowauie na rozmaitych punktach, 
zostaliby bardzo łatwo odcięci.

Wobec tego cofnęli się za rzekę Jalu i obe
cnie na Korei nie ma ani jednego żołnierza ro
syjskiego. 

Rosja i Chiny.
Londyn 24 marca. Tel. wł.). Dziennik „Post* 

otrzymał ze źródeł dyplomatycznych wiarogodne 
informacje, że stisunki między Rosją I Chinami 
są nadzwyczaj zaostrzone* i R o s j a n i e  ni e  
ł n d z ą s i ę ,  że  C h i n y  w t e n  l ub  ó w s p o 
só b  wystąpią zbrojno przeelw Rosji.

T a k i e  s ame  w i a d o m o ś c i  o t r z y ma *  
ł o t a k ż e  m i n i s t e r j n m  f r a n c u s k i e  od 
swcich ajentów dyplomatycznych w Chinach. 
Twierdzą oni, że stronnictwo antirosyjskie w 
Chinach coruz gwałtowniej prze rząd do wojny 
z Rosją, a na skutki tej presji nie trzeba już 
długo czekać. 

RówdIoż i R o s j a  p r z y g o t o w u j e  s i ę  
pospiesznie I w cichości do wojny z Chinami.

Udział Francji.
Paryż 24 marca. (Tel. w ł). Wobec wielkie

go prawdopodobieństwa wybuchu wojny między 
Rosją a Chinami z a c h o d z i  k o n i e c z n o ś ć  
w m i e s z a n i a  s i ę  F r a n c j i  w tę  s pr a wę .  
Francja wyseła w tych dniaeh na daleki Wschód 
4000 żoWflrzy i 7 baterjl polowych.

Torpedowce czy pancerniki.
Londyn 24 marca. (Tel. wł.). Oficerowie ja* 

pońscy w rozmowie z korespondentem angiel* 
jkiego dziennika „Daily Mail* zaznaczyli, że 
obecna wojna uwydatnia wielką przewagę torpe
dowców nad pancernikami. Torpedowce i kontr- 
torpedowce, usnną z czasem pancerniki od udzia
łu w bitwach morskich.

TELEG R AM Y.
At,wokal obity przez kobietę.

Wiedeń 24 marca. (Tel. wł.). Na znanego tu 
tejszego adwokata dra Stoegera, mającego tytuł 
radcy rządu i będącego przełożonym zboru ży
dowskiego, napadła wczoraj o godzinie <5 na ul. 
pani Beer, młodziutka żona profesora uniwersy
tetu i zbiła go z całej siły trzciną po twarzy, 
nazwawszy go przy tem denuncjantem. Gdy bo
wiem swego czasu dr Beer, profesor fizjclogji, 
uciekł z Wiednia, policja wysłała za nim listy 
gończe z nakazem aresztowania go pod zarzutem 
zbrodni przeciw obyczajności, na skutek donie
sienia adwokata Stoegera.

Śmiertelny marsz do Bilek.
Wiedeń 24 marca. (Tei. wł.). Z Serajewa do

noszą do „N. Wiener Tagbl.*, że w ukończonym 
wczoraj proces e przeciw oficerom o śmierć żoł
nierzy podczas marszu do Bilek, pułkownik Grim- 
zweig zasądzony został na 5 miesięcy, a podpuł
kownik Tftrók na 2 miesiące więzienia.

Sejm węgierski.
Budapeszt 24 marca. Sejm załatwił bu

dżet na rok 1903 także w dyskusji szczegó
łowej.

Prezydent gabinetu hr. Tisza cofnął sprawo- 
sdanie, przedłożone w swoim czasie przez Szella 
u stanie „ex lex“ , a tem samem — jak powie- 
c*«mi — znika ostatni ślad ostatniej obstrukcji.

Następnie I-ba przystąpiła do dyskusji nad 
prowizoryczną ugodą z Chorwacją.

Na końcu pojiedzeida pos. Kaas (katol. stron, 
ludowe) interpelował ministra spraw wewnętrz
nych w sprawie sporządzenia list wyborczych i 
domagał się, by rząd postara! się o to, by oh

cy poddani, zwłaszcza zaś ż y d z i  g a l i c y j s c y ,  
zostali wykreśleni z list wyborczych.

Hr. Tisza odpowiada, że komisje dia sporzą 
dzania tych spisów są korporacjami autonomi 
cznemi, którym nie można dawać żadnych wska
zówek 1 byłoby wielkiem naruszeniem przepisów, 
gdyby rząd się w to wmlęszał.

Odpowiedź przyjęto do wiadomości.
Powstanie Her arów

Berlin 23 marca. W „Localanzeigerze* o- 
świadcza pewien misjonarz, że powodem powsta
nia Hererćw były bezprzykładne okrucieństwa 
oficerów niemieckich, popemiane na Murzynach.

Londyn 23 marca. „Saint James Gazette 
dowladDje się, że położenie rzeczy w niemieckiej 
Afryce południowo-zachodniej jest bardzo kryty 
czne. Na południu obawiają się nowego buntu. 
Gdyby Hererowie i Bondelzwartowie podali so
bie rękę, panowaniu niemieckiemu w tamtych 
stronach groziłaby zagłada. Niemcy musiałyby 
podjąć wielką kampaiflę.

Berlin 24 marca. Według doniesienia guber
natora Puttkammera szerzy się powstanie w ko
loryt £ ołudniowo zachodniej aż po rzekę Cross 
na angieiskiem teryturjnai.

Zamach anarchistyczny w Leodjum.
Leodjum 24 marca. Sprawcy anarchistyczne

go zamachu zootali już ujęci i przyznali się do 
czynu. Są nimi dwaj francuscy anarchiści L a  ru
b in  i G o n d e f i n .  Lambin już raz był karany 
za uszkodzenie pomników we Francji. W ze
szłym roku uczestniczył on też w zamachu 
anarchistycznym w Bellewille.

Oprócz nich aresztowano jeszcze niejakiego 
Boutel’a, u którego obaj Ji eszkali. Uwięzieni o- 
świ&dczyli, że przybyli do Leodjum, aby sznkać 
pracy. Zamach spełniii, aby z e m ś c i ć  s i ę  za 
w y d a l e n i e  a n a r c h i s t ó w  z B e l g j i .

Anglicy w Tybecie.
Londyn 24 marca. W Izbie gmin reprezen

tant rządu na interpelację odpowiedział, że eks
pedycja, wysłana do Tybetu, maszeruje dalej i 
nie otrzymał on żadnych wiadomości z Indyj o 
jakichkolwiek zmianach tamże w położeniu.

Zamach dynamitowy na uniwersytet.
Londyn 24 marce. (Tel. wł.) „Standard* do

nosi z Odessy. że na t a m t e j s z y  u n i w e r s y 
t e t  w y k o n a l i  d w a j  s t u d e n c i  z a ma c h  
d y n a m i t o w y .  Zamach się nie udał. Z p o d 
ł o ż o n y c h  dwunastu, ,  b o mb  e k s p l o d o 
w a ł y  d w i e t y  1 ko  i ró  • Di ły  mur.  Pozo
stałe dziesięć bomb miały pogasłe lonty.

Londyn 24 marca. (Tel. wł.). Według donie
sienia „Standartn* przyczyn, zamachu na uni
wersytet miała być zemsta za ostatnie areszto
wania i wydalenia studentów.

Pod zarzutem szpiegostwa.
Tokio 24 marca. Uwięziono czionka parla

mentu Akiyana, wydawcę pism, zwalczającego 
gwałtownie rząd. Aresztowano go pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Rosji.

Orkan na Lrfodach.
Chrystjanj* 24 marca. Na Lofodach od pię

ciu dni szaleje straszny o^kan, który wyrządził 
ogromne szkody. Wiele okrętów uszkodzonych. 
Kilka osób zatonęło.

Zamach na księdza.
Lwów 23 mai ca (TU. pry w.) W sprawie za

macha na ks. P&kiesza aresztowano jeszcze w 
sobotę słuchacza drugiego roku medycyny Sabi
na Sochackiego i odstawiono go do sądu krajo
wego karnego. Doniesienie niektórych dzienni
ków jakoby Sochacki przyznał się do winy jest 
nieprawdziwemu Sprawa ta nie mc żadnego tła 
politycznego, ani nie należy jej łączyć ze spra
wą p. Z.

Zdefraudowanc wadjum.
Lwów 23 marca (Teł pryw.) Sprawa defrau

dacji w magistracie przedstawia się następująco: 
Jeszcze dnia 21 lipca r. 1900 pewna firma wy
robów betonowych wniosła ofertę na podwodnie- 
nie zbiornika w uliey Zielonej Jako wadjum do 
tej oferty dołączyła owa firma list Tow. kred. 
ziemskiego nr. 13540 seija 4, opiewający na 
1000 kor. Po ukończeniu robót zgłosił się za
stępca tej firmy o zwrot owego listn, wadjum 
nie mogło być jednak wydane, gdyż listu tego 
nie znaleziono.

Policja zawiadomiona o kradzieży wdrożyła 
dochodzenia, a zarazem zawiadomiła o zniknię
ciu tego listu wszystkie banki i kantory.

Rusin! między sobą 
Lw ów 23 marca. (Tei. pryw.) Rozprawa kar

na przeciw redaktorowi „Rusłana* Łopatyńskie
mu i „Diła*-------  - -- — a _ . > *------ ---- w  ■ — — ~  ̂~

Znakomite piwo trzcinickie
(przes^powagi lekarsJbtie zalecane).7

Lewickiemu o obrazę czci dra Wer

guua zakończyła się wyrokiem uwalniającym, — 
gdyż dr Wergnn odstąpił od osaarżenia na pod
stawie zawartej ugody.

Rozstrzelanie Iwkowa.
Petersburg 23 marca. (Tel. wł.) Dnia 21 b. 

m, został rozstrzelany w dziedzińcu koszar ka
waleryjskich, skazany na śmierć za zdradę rot
mistrz Paweł Iwkow. Umarł odważnie. Zdjął 
przepaskę z oczu, rozchylił koszulę na piersiach, 
i is&woł&ł: ngma! Padł przeszyty trzema kulamL 

Baron Rosen w Paryżu.
Paryż 23 marea. Przybył tu b. ambasador 

rosyjski w Tokio turon Ro s e n .  Dziennikarzom^ 
którzy do niego przybyli, odmówił wszelkich 
wyjaśnień. Baron Rosen zabawi kilku dni w Pa
ryżu.

Szpieg Kartin.
Paryż 23 marca. Aresztowany pod zarzutem 

szpiegostwa urzędnik min. mrrynarki M a r t  i a  
został odstawiony do Cherbourga, gdzie wkrótce  ̂
stanie przed sądem wojennym.

Dębica 23 marca. (Tel. wł.). Zwłoki hr. Ro
mera znaleziono w lesie Pnstków. Obok leżał 
rewolwer, którym bię zestrzelił.

K u r s y  t t le g r a f ie z n e .
Wiedeń 23 go i marca. — (Giełd* pop.). — Godzina 51— 

Marki 117-57 Len*a majowa 99 60, Węg. renta korono
wa 97'90, A icje snstr. zakładu kredyt. 643'7&, Akcie 
761-—. Akcje Anglobanku 279 —, Akcje Uniobanku 62o—  
Akęje Lantierbaukn 425 25. Akcje kclei państ.637— Lora- 
bt! dy 86-—. Akcje fabryici broni 468 —, Akoje tyto - 
323-—, Akcje A!piny 406 50 Losy tureckie 124*60 R u r ' ©  
25375.

Cukier (stały) J9-50 — spirytus silny) 44-80 —  t a  
fta niezmieniona.

Berłls 23-go marca. — -Giełda wieos.). —  Anstrys-' * 
Akcje kredytowe i00-90, Towarayifwo dyskontowa 133 75.

Ceny targowe z dnia 21 marca.
Ceny za ±00 kilogramów:

Pszenica bisłr od 18 40 do 18 80 kor., pszenic* 
czerwona i żółta od 17*80 do 18*60 kor., pszenio* 
węgierska od 18 20 do 18-70, żyto krajowe 13-80 do> 
14-40, żyto węgierskie od 15-20 do 15 60. jęczmień 
na krupy od 12 80 do 13-50, owies z opłatą akcyzową od 
13-30 do 14*10, groch od 14-50 do 24*— , tatarka 
od 14-— do 15-40, proso od 1150 do 13-— , fa
sola od 19-50 do 26- — , jagły od 22-— do *28 — , 
siano od 6-— do 6 80, słoma od 4-—  do 4-40,. 
koniczyna od 7-60 do 8- — , ziemmaLi za hektolitr 
4*80 do 5*20, jaja za kopę od 2 40 do 3-20, masło* 
za kilogram od 2 2C do 2-40, masło za garniec od 
8*— do 8-70 spirytus na 95° Tralesa za hekt. od. 
— do 190-— , Okowita na 75° od — -— do 150- — , 
Ki/korudza ze 100 klgr. od 13 20 do 13 60 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę o d d o  — •— . Wyk* 
za 100 klgr. od 6 50 de 12-— . Koniczyna nasienna 
oze-wona za 100 klgr od 100*— do 144-— . Koni
czyna nasienna biała za 100 klgr. od 110- — do 
160. — . Aymotka za 100 klgr. od 36-— do 48* — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 18 20 do aO 50.

U l l i E S ł A N L

Rubryka „ Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za ni<i odpowiedzialności.

Peleryny ZaHoplaósliie.
Nąj tańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych 
J .  V .  J .  K o m e n d s l i s h i ,  Z a k o p u e .

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
żaa przesyłać przedpłatę aa pismo humorysty- 
tzno-satyryczae 

„Djabeł“ . 
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

Odznaczone na 14 światowych Wystawach złotymi medalami 
1 krzyżami zasługi

Reprezentacja Browaru trzcinickiego l KŁOM INK A
w Krakowie ul. Szewska, l 13.

, (Cennik na żądanie wysyła się).
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Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców
g^Kraków, ul. Karmelicka L. 66 
poleca na eezon wiosenny nasiona 
warzywne, klęczę, cebulki i 
n a s i o n a  kwiatowe; sadzonki 
kwiatowe i warzywne, szczepy i 
krzewy owocowe, róte wysoko 

i niskopienne.
Wielki wybór roślin donicz

kowych etc.
C e n n i k  na żądanie p r z e e y la m y  
_____________o p ła t n ie .  1330 5 O

P A N N Y
nadolnione w szyciu staników znajdą 

zaraz korzystne zajęcie
w magazynie I. Sobolewskiego

w  K r a k o w i e .  1413 1 O

Wolska L 28 naprze
ciw „Sokoła4 od 1-go 

; parter front: 4 pok., przedp., 
weranda, knebnia. 8 pok., przedp., we
randa, kuchnia Wozownia Inb pomie- 

nazozenie na dwa konie. — W oficynie 
r t  p. 8 pokoje, knebnia. 2 pokoje, kn- 
f  fthnia. 1 pokój i kuchnia. 1552 5 O

Boczny zarobek.
4 0 0  k o r o u  m i e s i ę c z n ie  mogą 
narobić osoby każdego' stanu i bez 
ryzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
„ A .  B .  6 5 1 daa Aoneaoea Bareaa 
**a „M arkur4 Stuttgart, Bergstrasse. 

1112 14 62

^ M ie s z k a n ia
kwietnia: parter fi

 ̂ W  Krakowie)
■ f l H f f l  p o le ca  się

“ SOTEL POLSKI
)  blizko kolei
)p**y klicy Flory tukakiej,
\ -bok bram y P loryań sk io j).
r Potiacł pokoje od najwykwintniej- • 
)a*7cb do najskromniejszych; ceny. 
. bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój.
) IJ w n g ;* ! Na miejscu znajduje się ( 
\ telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
fMk w obrębie Krakowa jak i do * 
/ w**yatkich głównych miast całej ( 

Austryi. 1784

Obrazy olejne I rodzajowe
po cenach bardzo niziich.

k  Vtasn

rŚŚri
Yłaany w y r ó b  r a m  wazelkieg. 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawtr 
dni* na miejscn, rok założenia 18l<

E. LEICHTA w Krakowie
ołlM PIJaruka przy branie FtoryaiakleJ.

2623 99 O

i delikatesów
w wlększem mieicie powiatowem 
do n a b y c ia  z koncesjami na 
sprzedaż wina, wódki, spirytusu 
denaturowanego, trafiki i stempli. 
Obrót roczny około 80.000 kor. 
Kapitał potrzebny około 4.000 

i słr. Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu". 150751
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Wszędzie
potrzeba n a s t ę p c ó w  do przyj
mowania zamówień na przedmiot nad

zw y cza j poknpny. Warunki pod kai- 
względem najkorzystniejeze. 

Z g ł o i z e n i a  pro limy adreiować : 
JK. 1 0 0 .  do Administracyi „Głosu 

Narodu". 1284 9 15

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
Kapujcie jednak tylko we flaszkach 944

wszędzie tam, gdzie afisze Zacherlina gą powywieszane. I

: D Y W A N Y  :
2  oryginalne perskie i tureckie począwszy od Serdżad (mo- J  
W  dlitewników) aż do największych halij, jako to: Ferahan, ®  

Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d. 9  
£  Dywany tkane (kilimy) pirockie bośniackie i prozarskie

o najoryginalniejszych wschodnich wzorach. £
Portjery, firanki, serwety i kapy dywanowe, tkane, wiązane 
wełnianne brussamskie i z Damaszku w wielkim wyborze a  

_  i od najniższych cen poleca 2843 4 o

•  Firma Dr. N IE Ć  i Spółka •
w Krakowie, Rynek główny L. 25.

2  ( M A G A Z Y N  T O W A R Ó W  W S C H O D N I C H ) .  J
r n m m  •  *  m m m m m m m m *  m m m m m

S .  L e ś n i a k o w s k i  T .  A r m a t y s
O P T Y K

Kraków, przy ulicy Grodzkiej Ł. O.
CENY KONKURENCYJNE, im  s o

Okulary, binokle
na recepty lub bez, 

o 15% taniej. =====
P. P. Akademikom i Studentom 30%  opustu. 

P r z y j m ę  u c z n i a  d o  p r a k t y k i *

Do zasiewu wiosennego
j e s t

jKączKa żużlowa Tftomasa
• 3 ^Znak (Marta gwiazda

najrentowniejszym nawozem fosforowym dla wszystkleh roślin 
kłosowych, okopowych i jarzyn a w szczególności dla zasiewu 

koniczyny, tern bardziej, Ze i n a e i n i e  p o ta n ia ła .
Każdy worek jest plombowany i znaczony zawartością 

i znakiem ochronnym

Baczność
S te r^ ^ K u to

przed żużlami małowartościowymi 
i fałszowanymi. il8« « «

Należy się przekonać przez analizę (przy kupnie całego wagonn 
bezpłatnie) o zawartości skutecznego kwasu fosforowego. 

Wyjaśnienia i ceny fabryczne podaje bezpłatnie

JÓZEF KARRAGH Lwów Jagiellońska 22.
Ogród owocowy

i jarzynny, 8 morgów, z mieszkaniem 
w najlepszej proszowskiej ziemi, jest 
zaraz do wydzierżawienia w długole
tnią dzierżawę, trzy mile od Krakowa. 
Wiadomość i warunki w handlu Wgo 
W. Czarneka w Krakowie, ul. Długa 

L. 4. 1577 3 4

M iód p s z c z e ln y
prawdziwy, czysta patoka w stanie gę
stym, z własnej pasieki, najlepszej ja- 
kośei jako środek leczniczy, wysyłam 
w 5 kg. blaszankach opłatnie za po
braniem jpocztowem po 5 kor. 50 bal. 
Za czystość miodu zaręczam — Adres: 
P . N t i lm a e k ,  d ó w o w ,  poczta 
8iemikowoe(GaL wsebodnia). 1475 7 7

Odoba inteligentna
lat 28. poszukuje posady do zarządu 
domn do starszego kawalera lub wdo
wca. Adres: „Stefania4 z listami PP. 
Czarnotów, Topolowa L. 26. 1588 3 3

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
•kórę, zapoDiega wypadaniu wło- * 
zów, wzmacnia ieh porozt.

Do nabycia w zasobniejszych 
aptekaeh, drogueryaeh i ikładach 
perfum!

Główne składy we Lwowie: f  
Hsy, Mlkolasch ; Kraków: Ruira j

Firma J. I M ie w r a
w Krakowie, ul. Grodzka 7,

Doszukuje 1531 5 4
DWIE PANNY SKLEPOWE.
P O T R Z E B N Y  J E S T  Z A R A Z  

ekonom kawaler
na stół, w gile wieku, energiczny i fa 
chowy gospodarz. Zgłoszenia z odpi
sem świadectw nadesłać pod adresem: 
Zarząd dóbr Strzelce p. Szczurowa. 

1687 2 3

P I E G I  " ■
usuwam pod gwaraaeyę.

Optyk, ul. Grodzka L. 6.
W  C z a r n e j  w a l p a r c e l e  bu

dowlane 3000 □  sążni i iom parterowy 
z ogrodem przy ulicy Krowoderskim 
do sprzedania. Wiadomość przy uliaj 
Sobieskiego L. 5 parter, między 2-4 goi*.

1499 6 6

11 .000  Koron
jest do umieszczenia na pierwszą hi
potekę po Banka ne 6%  na parę lat. 
Wiadomość w Administracyi „Głosi 

Narodu “ 1575 8 S

312Ą K A
c. i k. uprzyw. młynów

Maurycego Barucha
w  P o d g ó r z a  

1 0  kilo =  złr. 1 * 0 0  et. 
5 „ =  „ -  8 0  „

polec* 3305 23 SB

Chrześcijański gł. skład mąki Hp>

J .  G r z e s i a k
ul. Sienna L. 11, Kraków.

£ %  P r a w d z i w e
’ ^ H A R C E Ń S K I B

i i -1 ’  Polecam : pierwssorzędM
ś p ie w a k )  „ B o l l e r y *

O czysto metalicznym długo ciągnący* 
tonie, śpiewąjąct także przy swiatia, 
tprzedaję po d  i 8  złr., najlepsze Yer- 

skngery 1 0  złr. za sztukę, 
również 8 u m i e i k i  h a r e e a s b l r  

do spustu po 1 złr. i 1'50.
Wysyłam na prowincję odwrotni* aa za- 
licską z gwarancją dostawienia zArw* 
wyub na a  i ej a cc przeznaczenia. 6  dm i 

p r ó b y ,  wymiana dozwolona.
Mrówoze Jajka litr 60 eentów i m Iu 

dla słowików.

Jan 8zufa w Kraktwfc
ul. Flo^atiska Nr. 38,

I-sze piętro, oficyny.

POTRZEBNY JEST
jako d o c o r c s s  do dużej cegielni sał*- 
dy energiczny człowiek. Pierwszeóstw* 
msją wysłużeni wojskowi zajęci prgy 
magazynach lub robotach wojskowyah. 
Franc. Polak, Jasło. 1545 3 6

i m  m«iiivoiaii
2 3  k w jeliG a  1 9 0 4

Główna wygrana
Koron 40.000 Koron
D o n a b y c i a  we wszystkich 
kantorach i domach bankowych 

w Krakowie. 1563

Wygrane w papierach wartościowych nie będą zmienione aa getówkę.

LOSY NA OGRZEWALNIE 
po 1 koronie

i r l W W M M W W Z ' >'
§ 0 -  Fabryka: Berno, Zełle 3Ł. -W t 

U t a (H .  SJIa, w K r a k o w i e  t y l k o  ml. ów . K r z y ż a  L. 7 , 
ł f a i  W ł* «  w e  L w o w ie  t y l k o  ni* S y k s t u s k a  L . M .

Zamówienia z prowlnojl wykeaywa się skropulatile, 1543
— Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.—
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"Nakładem Księgami Katolickiej

Dra Wlad. Miłkowskiego
Kraków, ni. św. Jana 6 (Hotel Saski)

wyszed' w d r n g ie m  p o p r a w n e m
wydaniu:

Rachunek sumienia
eo do obowiązków i grzechów 

odnośnie do każdego przykazania
x oznaczeniem ciężkości różnych 
win, dla ułatwienie spowiedzi 

ineralnej, zwłaszcza w czasie 
ubUenszu, Misyi i Rekolekcyi,

przez
"księdza COŁŁOMBA

MisyoBarza Apostolskiego. 
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał 
k>. D -. C z e s ł a w  W ą d o l n y ,  

kanonik kat. krak. 
dana egz. w miękkiej oprawie I Kor. 
Za nadesł. i* gór* przekazem poczto
wym kwoty 1 kor. 40 hal. przesyłka 

franco, odwrotną pocztą.

ISI

O d  d a w ie n

.mm
im ,* * *%-f - ;r C U G I  Vi ’ 5 ' r &tr & &

d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  I zapach u) z n a n ą  p r a w  d z iw  ą

H E F i B U T Ę  n e i t j i i ą
zbioru majowego poleca W A! 1*851. 2428

W S  I D j f t  M O W l
W  BRODACH aa pograniczu roayjakiem.

1 funt „FAWLMNEJJb. d o b r e j ..................................................
 ............  ...............  oryg. opak.

. i

1 funt „MELANdE DE M0SKAU" w oryg. opa 
1 funt „IMPERY/4L1 cesarskiej w oryg. opak.
1 funt „OKRUCHÓW'1 z najlepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . . . .  

N A  P O S T  (łrzjbki litewskie aromatyczne 1 kg. . . .

najle?.
Złr. 1-40 

.  280 
„ S 30 
„ 1.-20
.  » —  
- 3-90

fM

F O L W A R K
Jdadąjący się z domu parterowego, 

zabudowań gospodarczych i 90 morgów 
pola zdatnego pod wszelką uprawę,

{włożony w obrąbie miasta Krakowa, 
en  każdego czasu do wydzleriawieola 

za ziożeniem odpowiedniej kaucyi. 
Bliższe wizdomośei w Konwencie XX. 
Augustyanór- na Kaźmierzu, Kraków. 

1590 1 6

Do sprzedania
H-piętrowy dom w Krakowie przy 
plantach Dietlowskich Ł. 101 za cenę
84.000 kor. Dług barkowy U.CO0 ko . 
Bliższa wiadomość u p. A. Grzybczyk 
w j* tkach dominikańskich Ł. 3. 1611

T. K. Czerwiński
djaidowe Przedsiębiorstwo ogrodnicze

Kraków, ul. Łazienna 5,
podejmuje się wraz ze swym doboro' 
wym perso' <dem umiejętnego cięcia 
drzew, projektowania, zakładania 5 do
glądania różnych ogrodów za nader 
omiarkowanem wynagrodzeniem. Pasz- 
porta nowe, korespondeneya także ruska, 
niemiecka i francuska. 1610 1 10

Petrogen 
Jahr'.• i

99 '

niezrównany środek do 
konserwowania włosów
odświeża i wzmacnia cebulki 
wlucowe, usuwa łupież i świąd 
z głowy, nadaje włosom połysk 
1 miękkość i zapobiega wypa

daniu. 1158 
Cena próbnego flakonu 2 K. 

dużego flakonu 4 K. 
Wyrób 1 główny skład wysyłkowy: 

A P T E K A  
Fortunata Gralewskiego 

w  K rakow ie.

W Y H P S Z E D A Z !
Z  powodu śmierci właściciela są kom- 
piet le „edno- i dwukonne doróiki 
wraz z konbensem, jak również poje
dyncze powozy, landauery, karety, fae- 
tony, karawany oszklone i otwarte 
oraz uprzęże ba-izo tanio do sprze
dani*. Wiadomość: „Wynajem pojaz
dów*. ul. Długa 40, Krabów. 1 ISO

1 Faska 5 kg. ewczej bryndzy de- 
-serowej K. 5.60, 1 faska 5 kg. owcztj 
bryndz, majowej 6 K . 1 faska 6 kg. 
owczej bryndzy ostrej K. 3.60. 1 pa- 
eika 5 kr. sera tatrzańskiego 6.50 K.. 
1 faska 5 kg. masła kuchennego 7.60 
K., 1 paczka 5 kg. słoniny białej lub 
wędzonej 6.60 K., I mczka 5 kg. gr- 
azku cukrowego omielanego 1 60 K.
1 paczka 5 kg. śliw tureckich 2.60 X - 
1 faska 5 kg. powidła tureckiego 2.60 
kor. wysyła filE F E B  F E L IK S , 
K e s m s r k  ( W ę g r y ) .  1495 6 10

Dzierżawa
w "^olicy Krakowa, 10 minut od sta- 
syi kolei, 416 mórg roli i łąk najle
pszej gleby wraz z obsiewami i inwen
tarzem żjsym  i martwym, zaraz do 
oddania. Zgłoszenia: Ul. Radziwiłłów - 
ska L. 8 I  piętro, na prawo. 1583 2{5

Spółka Krawiecka
P O D  F IR M Ą

Władysław Filipkiewicz, Merowldk ,ach0By z**kukatol. krawców przez łat 3 ,

Tomasz Bętkowski, SfeodZu-
W ła d yslw  Misko były przykr<wracz (żurnali8ta)katoł. krawców przez lat 3 ;

Kraków, ul. Floriańska L. 57, tuż obok Bramy rloryańskiej
POLECA

na składzie wielki wybór małeryałów krajowych i zagranicznych
jakoteż

SKŁAD GOTOWYC* i UBRAŃ.
Zamówienia wykonuje według angielskich żurnaii. 2520 35 20

Czytania wielkopostne
X. Hattlrr. Obraz Matki "aszej MaryL 
str. 296, bi-osf. 1 K 80 h.; Tensam: 
Na co świat chory i kto uzdrowi, str. 
176, brasz. 1 K. 50 h.; Tenssm: Serce 
ja  serce, 192 st..., brosz. 1 K. 50 h .; 
Tensam: Perły do Korsny niebieskiej, 
174 str., brosz. I K. 50 h.; Tensam: 
Krople rosy na ochłodę serc chrzęść.L 
1 K. 50 b .; Żywot 1 Bolesna Męka Je 
zasa Chrystusa według objawień bŁ. 
Ann ' Katar-yny En mer ich, opracowa® 
ks. Dr. Galant, wydanie wielkie, ilu
strowane, brosz. 18 K., opr. 22 K.;. 
0 naśladowaniu Jezusa Chrystusa, To 
maszt & Kempis, opr. 1 K. ćO h. Z  
urzosyłk* przez pocztę każdt. książka. 
n 45 h. drożej. Uprzejme zamówienia 
należy przesyłać pod adresem: Kuba- 
czka & Lang, księgarnia, Biała. 1518

li
(Beton-armee) 

sy stem u  p ttlfcr  I) i j id a l  ,
są ogniotrwałe, akustyczne, dopnszczaję. 
niezwykłych obciążeń i stosnuKowo do

c y r k : b i ś e : j £ T O W
przy placu W ielopole.

We czwartek dnia %4 marca 1904: o godz. 8 wieczorem

WIELKIE ELITA PRZEDSTAWIENIE
ze zmienionym programem, który się składa z 2 części a 16 numerów. Występ 
najlepszych sił atrakcyjnych i specyalistów Występ i tresowanie najlepszych 

koń5 wyższej szkiły i wolno prowadzonych.
Bilety wcześniej nabywać można w Lonwrze, Bynek gł. Linia A-B od godz. 
l(i rano do 6 wieczorem i przj kasie cyrkowej od 10 rano do końca przedstawienia.

Jutro w piątek 25 marra dwa Uroczyste Przedstaw ienia
pierwsze po południu o godz. 4, drugie wieczorem o godz- 8.

Na popołudniowe przedstawienie płaeą dzieci do lat 10 nt w.zystkie -miejsca 
siedzące połowę c<*ny — Program na przedstawienie popołudniowe i wieczorne

jest jednaki.___________________ 1597 1 1

m fanie Nowości I
w w ełnie, jedw abiu, bawełnie ^  

0  i gotowej konfekcyi damskiej £
D  poleca fhf

MAGAZYN EENRYKA SCHWARZA

mm

Kraków, ul. Grodzka L. 13
Telefon Nr. 43. 1433 6 0

od 1 0  koron począwszy, 
w wielkim wyborze.•  Żakiety

I

Tan Ankiewicz
w Tuchowie 

poleca na Św. Wielkanocne
Szynki wędzone z kolan
kiem po 1 k. 60 h., a bez 
kolanka po 1 k. 70 h. za k]gr. 
i wszelki inne wędliny 

ja t  najtaniej, leoo

j-rawie z głodu gii ąea, ojeiec od Lii- 
knnastu lat olłożąie chory a matka 
również będąc cborą, nie może zapra
cować na pierwsze potrzeby życia. 
Ktoby raczył tym nieszczęśliwym i ich 
dziatkom wołają ym o kawtłek chlebs 
przyjść z pomocą, raczy ofl arę swoją 
złożyć w Administracyi „Głosu Naro
du" pod znakiem : „Dla nieszczęśliwej 

rodziny K.“. 1442 6 0

Tkaniny własnego wyrobu
ciężko czysto lniane z rr(lepszych gatunków przędzy,

jako to: Weby z apretnrą i bez, płótna od najgru'i>szveh do najcieńszych, 
zwykłej i podwójnej szeiokośei (od 80—200 em.) dymy, chusteczki biaie 
i kolorowe, obrusy i seswety wszelkich gatunków, ręczniki, drelichy, 
szewioty, (zengi) na ubrania i t. p. wyroby po cenach najniższych

poleca 148 9 6 20

1
MIECZYSŁAW GONET w Korczynie, obok Krosna.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków wysyła się franco.

Aparat fotograficzny
doskonały, prawie nowy, do sprzedania. 
Wiadomość u stróża, nl. Batorego 16, 

od godz. 1—5. 1603 1 1

J ó z e f  F o w a h , F r y z y «r ,
Plac Franciszkański, 

poszukuje zdolnego pomocnik a
od 1 go kwietuia. 1604 1 8

W  Wadowicach
do sprzedania kamienica piętrowa, z o-
bszeruym placem, doskonale położona 
i dobrze się rentuiąct. prnlżej * idowepa 
oszaccwania. Jedynj dług ńipoteczny, 
imoiiyracyjny. 4V2 procentowy w -ra

mie około lO.uoo kor. może norestać 
na hipotece. Ogłoszenia z grzeczności 
przyjmuje A. Modliński, dom komisowy, 
______________Zakopane. 1606 1 3

stawianych wymagań są tańase od su
fitów belkami drewnianemi lub żela- 
znemi, przy budowie nie ma fotrzeby ^  
zabudowyvanit. c a ł y c h  powierzchni^ 
rusztowaniami, przez to nie zatrzymują, 

budowy i t. p.
Uzyskawszy na całe król. Galisyi i- 
Lodomeryi w: az z W. Ks. Ki draw
skiem wyłączne prawo wykonywania 
robót z betono żelazr (Beton-armee) 
według patentowanego systemu Pulfer 
& Bidal, podejmuję się budowy sufi
tów, nował, podpór, fundamentów, mo
stów, zbiorników, lodowni, chłodni itp. 
według tegD systemu. Na żądanie nrted- 
kładam szkice, obliczenia i kosztorysy 

bezpłatnie. 1609 1 1
Teodor Kułakowski

Kraków, Garncarska 5.

G m i n a  Ł a p a n ó w  
kupi pompę

do s t u d n i ,  uie drogą i w dobrym: 
st .nie. Zgłoszenia i cenę proszę nad
syłać na ręce naczelnika gminy w fca- 
panowie, Ziółkowskiego 90. 1607 1 I

Mowo otworzena
Pracownia sukien damskich 

,W IB iI }A “59
poleca się względom Szaj P. T. Psi., 
na sezon wiosennj. — Źumzle fran
cuskie i niemiaekie. Specyalna sprzedać 
form. — K r a k ó w ,  R y n e k  L . 11.

1365 3 30

B I L  A H  S
Stowarzyszenia pożyczkowego „Wzajemna Pomoc“

i
z poręką nieograniczoną w sądzie zapisanego

-A . T C  Ć> " W ,
Z końcem roku 1902 było cz ło n k ó w ..................................................
W  roku 1903 przystąpiło...........................................................   240

„ „ wystąpiło lub z m e r ł o .......................................   181
Zatem z kcńeem rokr 1903 jest członków ........................................

Ogólny ruch skarbcowy wynosił K. 1.90S 373 04 hal

241Ó
59

2469

Sta« Stan
c z y n n y Z r a c h u n k u Z r a c h u n k u : b i e r ny

8965 11 Skarbca gotówka Fnndnszu rozporządzało. I6if 78
48028 IB Funduszu rezerw. Eifekta Funduszu rezerwowego 61879 88
67217 60 Lokacyj Udziałów (39864 15

510250 60 Pożyczei Wkładek oszczędności 453307 37
26099 14 Domu własnego Odsetek na rok 1904 pobr. 11572 71

530 00 Wydatków zarządu Depozytów 251 37
212 88 Kosztów procesowych Kosztów procesowych 8 94

16432 18 Banku krajowego Strat i zysków 9697 30
676734 99 676734 99

Stopa procentowa od wkiadek oszczędności 4 '/t
„ od nożyczek....................6%

dodatków administracyjnych nie liczymy.
D Y K E K C Y A  1608

Brodziński Henryk. Koeyan juudwtk. Ullrich Mmii

Rzędowo upi' »«flioua

Fslî a vdd Mfaligś sztaiajcii i specfijcli imsjcli
pod firmą; 1211

U .  R Z ą c a  i  S H I U R S K I
w  .  ir s A t  w ic ,  n i. św . fe c * n  -idy Ł .  4,

’ wyrabia pod kontrolą koseizyi Praaoysłown Towarzystwa Laksrskiego 
Krak., poi«.'M  prac* toż Towarzystwo

W O D Y JC1® KHAJJkK SiJETUCKM®
odpowiadając- składom ckosoicwuyu wodom: Bliiiżkioj, al «ss»ilo  SkieJ, 
toiłweklej, ytuby, Barysabadzkioj, '  .mbui Kłse ls*#n, tudzież spooya s 
locraicze ja k : litowi bromową, jodową, żaisfcBtą, kwwln 
(SMziozo M z u . f  u przepisu Pro f .  J a w o r s k i e g o .

w r o m u o z e  ja z :  litową, sromową, joao-ą, żaisótą, :waśną oraz wody 
^  ISMBHtfo M num  a prsepieu Prof .  Jaworsk i ego .  — Sprsodfti 
W  oi ąstkowa w aptekach i fi >gnery»jJ&. — Cińalki n» żądanie damo 

W  w  w  vAj. w  w w w w  w w

Wydawczyni: Jozefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckisgo w Krakowie,


